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inej. Zamierza też 
zorganizować przegląd twór- 
czości lau- 
reata_Antoniego_ Krauzego. 
WIEDEŃ „Przypadek” i „Po- 
ciąg do Hollywood" jadą na 
testiwal odbywający się w 
stolicy Austrii w drugiej po- 
towie marca. BIAŁYSTOK. 


RAPORT O TRZECIEJ 
PIELGRZYMCE 


SREBRNY NIEDŹWIEDŹ 
DLA „MATKI KRÓLÓW” 
Na XOCVIII Festiwalu Fil- konkursie przedstawiono 30 


mowym w Beriinie Zachod- filmów z 17 krajów. „Złotego 
nim „Matka Królów” Janusza _ Niedźwiedzia” zdobył chiń- 


Pod znakiem jazzu 


Obozowa edukacja 
KORNBLUMENBLAU 


Piotr Skdba, reż. Leszek Wosiewicz i Adam Kamień 


EE EE PI 


Horror kostiumowy Prawzorem bohatera kos- 


ALCHEMIK 


cy kamienia filozoficznego 
na dworach Zygmunta IM 
Wazy i udolia Il w Pradze. 
Zdjęcia kręcono w Polsce, 
CSRS i NRD. Główne role 


nowym powstaje czierogo- 
dzinny serial „Sędziwój”. 


© CZEKAMY NA FILMY 
DLA NAS — śpiewały dzieci 


© BOGUSŁAW — LINDA: 
Isureat Złotej Kaczki "87 

© TRZY KROKI OD Mi- 
ŁOŚCI; CICHA RADOŚĆ; 
WESOŁYCH ŚWIĄT; PANIE 
LAWRENCE! POLOWANIE 


Z „Filmem” rozmawia Grigorij Czuchraj 


RÓŻE I KOLCE. . 
PIERESTROJKI 


W połowie lat sześćdziesiątych reżyser Grigorij 
Czuchraj zaczął lansować śmiałą na tamte czasy 


system organizacyj- 
ny I produkcyjny kinematografii przeżył się, stał się 
hamulcem blokującym rozwój twórczości I inicjaty- 
wy, opracował projekt nowej struktury, opartej na 
rachunku ekonomicznym | samofinansowaniu. Swo- 
je propozycje przedstawił w Goskino I KC KPZR. 
Ale ówczesne kierownictwo uznało ekonomiczny 
eksperyment za przedwczesny | niewskazany. 
Czuchraj i jego sojusznicy nie opuścili rąk: dopóty 
kołatali do drzwi wysokich instancji, dopóki nie uzy- 
skali zgody. Decydującą rolę odegrał tu niewątpii- 
wie autorytet reżysera, którego filmy („Czterdziesty 
pierwszy”, „Ballada o żołnierzu”, „Czyste niebo" — 


go więcej osiągnąć nie zdoła, Czuchraj — po dzie- 
sięciu latach dryfowania na samotnej wyspie — 
zrzekł się funkcji kierownika. Zespół zlikwidowano, 


słuszność kdei Czuchraja. To, co jeszcze wczoraj z 
takim trudem torowato sobie drogę, dziś dokonuje 
jako rzecz 


przyp. red.) zdobyły międzynarodowe uznanie. Grigorij Czuchraj na pianie filmu „Życie jest piękne” 


© Co myśli o tym pionier przebu- 
dowy kinematografii? — zwracam się 
do G 


Czuchraja. 

— Przeżywamy trudny okres. Nie 
wszyscy rozumieją co oznacza piere- 
strojka i dlaczego się ją przeprowadza. 
Ale są i tacy, którzy doskonale zdają 
sobie sprawę z jej sensu i celów — i 
właśnie dlatego są przeciw. Ci są 
szczególnie niebezpieczni. Oficjalnie są 


„za”, reforma — powiadają — jest ko- 
nieczna, ale... Ale to, ale tamto, i każde 
takie „ale” — a jest ich bez liku — ma na 
celu storpedowanie zmian. 

Rachunek ekonomiczny sprawdzi- 
tem na własnej skórze. Wiem, co może 
przynieść relorma. Nie można zresztą 
zawężać jej do słery ekonomiki. Oczy- 
wisty jest jej wpływ na inne dziedziny 
życia: stosunki międzyludzkie, twór- 


czość, moralność, ideologię. Udowod- 
niła to przeszłość. W sytuacji, którą na- 
zywam „ekonomiczną nieważkością” 
nie sposób było się połapać co czarne 
co białe, gdzie góra gdzie dół. Słaby 
organizm jest podatny na wszelkie 
schorzenia. Państwo było oszukiwane, 
kwitła korupcja i grabież mienia spo- 
łecznego, kult cwaniactwa szedł w pa- 
rze z pogardą dla pracy. Chaos i demo- 


Nikita Michałkow zrealizował swój drugi film w Zespole Eksperymentalnym Grigorija Czuchraja 


ralizacja we wszystkich sterach życia — 
oto niestawne owoce wczorajszej eko- 
nomiki. Jasne, że ci, którzy czerpali z 
tego pełnymi garściami — materialnie i 
prestiżowo — są teraz przeciw. 

© Przed dwudziestu laty czytałem 
pański memoriał dotyczący przebu- 


ciąg dalszy na str. 4 


oo >->--— 


„Sam wśród obcych, obcy wśród swoich 


Filmy Czuchraja zdobyły międzynarodowe uznanie 


Sięga po niekonwencjonalne lormy 


| 


— Przede wszystkim inna jest skała, 
inny zasięg. Moje ówczesne propozy- 
cje dotyczyły tylko produkcji filmowej. 
Obecna reforma obejmuje całą kinema- 
togralię: i produkcję, i twórczość, i roz- 
powszechnianie, i szkolnictwo. Ma cha- 
rakter totalny. Ale to proces długotrwa- 
ty, który nie może się dokonać z dnia na 


dzień. Tymczasem już się widzi oznaki 
zniecierpliwienia — „z dużej chmury 
mały deszcz”, „pogadali i ucichli”. To 
nieprawda! Przebudowa trwa, ale wesz- 
ła już w inny etap. Nie wdroży się no- 
wych ii przy dyskusyjnym 


technologii 
stole. Kiedy w biurze konstrukcyjnym 
powstaje nowy model samolotu, nie 


„Czysto niebo” 


robi się z tej okazji zebrania z pasażera- 


- podzielam takiego punktu wi- 
dzenia. Jasne, że trzeba przygotować 
obiad zanim zasiądzie się do stołu. Ale 
kło ma ten obiad przygotować? Zakię- 
cie „stoliczku nakryj się” funkcjonuje 
niestety tylko w baśniach, musimy więc 
obiad przygotować sami. Jeśli będzie- 
my tylko czekać i utyskiwać, nie posu- 
niemy sprawy o milimetr, pogłębimy za- 
stój i za dwa — trzy lata może się oka- 
zać, że nie ma odwrotu. Pierestrojka to 
także przyspieszenie. Dość gadaniny. 
Trzeba wziąć się do roboty. 

Kiedy w latach sześćdziesiątych or- 
ganizowaliśmy Zespół Eksperymental- 
ny. Sytuacja była nieporównanie gor- 
sza. Nikt nam niczego nie ułatwiał, prze- 
ciwnie. A jednak stworzyliśmy ten ze- 
spół, zarabialiśmy na siebie i 
przynosiliśmy dochody. Odprowadziliś- 
my do budżetu państwa pond 44 
milony rubli — przy produkcji ledwie 
trzech filmów rocznie. Więc można! 

A dziś? Kło powiedział, że musimy 
produkować 150 filmów fabułarnych 


Z 


rocznie? Jeśli nie starcza taśmy i sprzę- 
tu, trzeba ograniczyć produkcję. Pian, 
nie uwzględniający realnych mażliwoś- 
Gi, jest fikcją. 


gromkich słów: 
zacja, przebudowa. Ale poza słownic- 
twem nie znajduję w nich no- 


„ — Nieumiejętność rozróżniania co 
jest skutkiem a co przyczyną prowadzi 
do fałszywych wniosków. Czy to refor- 
ma sprzyja powstawaniu słabych sce- 
nariuszy? Złe scenariusze są rezulta- 
tem sytuacji, w jakiej się znaleźliśmy. 
Kinematografia nastawiona jest nie na 
sztukę, lecz na koniekcję. Opanowali ją 
ludzie przeciętni. Właśnie dlatego, że li- 
czyła się nie jakość lecz ilość, utrzymali 
się przez całe dziesięciolecia. Ważniej- 
sze od filmów były sprawozdania: zro 
biliśmy 3 filmy o tematyce współczes- 
nej, 10 o klasie robotniczej, 15 o wsi. 
Wykonać plan! Tego oczekiwano i z 
tego rozliczano. A sztuka? Kto się nią 
przejmował! Reforma — mam nadzieję — 
położy temu kres. 
A wracając do pańskich niepokojów 

z brakiem wartościowych 


my jeszcze nowego systemu, zmiany 
są już widoczne. Selekcja jest ostrzej- 
sza. Utwory, które jeszcze wczoraj nie 
budziłyby żadnych zastrzeżeń, dziś są 
odrzucane. Tak, stary portiel jeszcze 
funkcjonuje, ale z rzeczy nowych mier- 
nota już się nie przeciśnie. 


© Czynie wydaje się panu, że sa- 
modzielność Zespołów i skądinąd 


pozostać za 3 

— Kiedy ludzie nie są zależni od pła- 
nu, jeśli są żywotnie zainteresowani wy- 
nikami swojej pracy, niebezpieczeń- 
stwo takie nie istnieje. Sam mechanizm 
ekonomiczny będzie temu zapobiegać. 
Sympatie i antypatie nie mają tu żadne- 
go znaczenia. Talent, fachowość to je- 
dyne kryterium dobierania ludzi. Bo 
dobry fachowiec to dobry film. 


Produkowaliśmy w Zespole Ekspery- 
mentalnym filmy lepsze i gorsze, ale o- 


Debiutował w Zespole Eksperymenialnym 


gólny poziom byt wysoki. Kiedy dziś 
przeglądam listę zrealizowanych przez 
nas tytułów, z satysfakcją stwierdzam, 
że były to najlepsze filmy tamtych cza- 
sów. I nie jest to tylko moje zdanie. Z 
czego to wynikało? Czy byliśmy tacy 
genialni? Przecież nie. Ale po pierwsze 
— nie baliśmy się ryzyka, a po drugie — 


ietrzą przeciwnicy. 
wrotna logika! To dawniej, kiedy robiła 
się filmy na kopy i za kamerą mogło 
stanąć każde beztalencie — takich grup 


cji. Więc bezrobocie... 


— Ludzie utalentowani nie zostaną 


bez pracy. Natomiast nie pomoże już 
wujek z Goskino. 


— Dziesięć lat kierowałem Zespołem 
Eksperymentalnym. Byliśmy  „wybry- 
kiem natury”, patrzono nam na ręce i 
życzono wszystkiego najgorszego. A 
przecież to u nas debiutował Nikołaj 
Gubienko filmem „Powrót z frontu", u 
nas zrobił swój drugi film — „Swój 
wśród obcych, obcy wśród swoich” — 
Nikita Michałkow. Przykłady mógłbym 
mnożyć. Zdobywali u nas ostrogi spe- 
cjaliści różnych dziedzin — operatorzy, 
kierownicy produkcji, dziś cenieni fa- 
chowcy. 

Znajdujemy się obecnie w okresie 
przejściowym. To trudny okres. Wiele 
oczywiście pomyłki, będą straty i ofiary. 
To nieuniknione koszty wprowadzania 
nowego. Ale warto je ponieść. Najważ- 
niejsze to nie wprowadzić błędu w kon- 
strukcję nowego modełu. Wierzę, że 
dokonamy tego, co zamierzyliśmy. 


Rozmawiał 
JURIJ 
BIEŁKIN 


Film krótki i okolice 
Podróż 
do Hollywood 


czenie piękne tereny prawobrzeżnej Warszawy, rozwieszę w szafie koszule, 
niech będą w pogotowiu, może ktoś zaprosi na imieniny. 

Ale w samolocie są wolne miejsca. Lecę więc na wolnym miejscu, nie na 
swoim. Lot do Frankfurtu nad Menem jest krótki i przyjemny. Tym krótszy, im 
bliżej się siedzi prołesora Bossaka, a ja siedzę tuż przy nim. Profesor Bossak, 
nestor polskiego dokumentu, twórca i współtwórca, jest naładowany gawędami 
—historią, legendą i wszystkim tym, co się działo i dzieje na zapieczu polskiego 
powojennego kina. Jego gawędy nie mają końca — o tym co powiedział Wandzi 
Jakubowskiej w 46 roku a co ona mu odpowiedziała, o tym co powiedział 
Gomułce, i o tym co Gomutka mu odpowiedział i jaka byta jego odpowiedź — 
Bossaka — na odpowiedź Gomutki. 

Profesora Jerzego Bossaka można spotkać wszędzie — na ulicy Puławskiej, 
w telewizji na Woronicza, w PDF na Mazowieckiej, w Krakowie na festiwalach 
filmów krótkometrażowych, ale przede wszystkim na międzynarodowych lotnis- 
kach. Gawędy profesora Bossaka nie mają końca, ale każdy lot swój koniec 
mieć musi, więc kiedy mi przyszło się rozstać z profesorem Bossakiem we 
Frankfurcie to się poczuiem tak, jakby mi ktoś coś bardzo ważnego ukradł. 

Lotnisko we Frankfurcie jest olbrzymie, to jest takie specjalne miasto porto- 
we — eleganckie, czyste, funkcjonalne i przejrzyste w układzie. A sam port nato- 
miast leży na skrzyżowaniu bardzo wielu szlaków komunikacyjnych, do tego 
portu zawijają latające statki bardzo wielu bander całego świata. Nasz kliper o 
pięknej nazwie, której nie zdołałem zapamiętać stoi na stanowisku. Ładują 
bagaże i kontenery a my wszyscy siedzimy w sali odlotów, żeby za chwilę 
wejść do długiego rękawa, skąd pasażerów wessie do swego wnętrza olbrzymi 
podniebny żaglowiec, Boeing 747, potwór ze skrzydłami, największy odkurzacz, 
latający słoń. Może w sobie pomieścić 360 pasażerów i wszystko co oni zjedzą 
i wypiją, i wszystko co on sam potrzebuje dla swoich silników, żeby . przefrunąć 
ocean i kontynent i wylądować nad brzegiem innego oceanu — Pacyfiku. Więcej 
niż godzin jedenaście, mniej niż dwanaście — być w powietrzu. 

Tym razem komputer był łaskawy, siedzę na swoim miejscu a nie na wolnym, 
choć wolnych miejsc jest dużo i można się kręcić po samolocie, wyglądać 
przez bulaje, widzieć z wysokości wielką wodę, wielkie lądy i spiętrzone lody 
Grenlandii. 

Na pokładzie niemal od początku panuje rodzinna atmosfera. Wszyscy chcą 
się jakoś urządzić na czas podróży, więc natychmiast po odpięciu pasów 
zaczynają zabiegać o koce, poduszki i wygodne ułożenie nóg. Profesor Bossak 
pozostał w Europie, zerwała się więc nić historii i zaplecza polskiego kina. Na 
ekranach pokładowych wyświellane są dwa filmy amerykańskie „Gliniarz z 
Beverty Hills If" i najnowszy Bond. 

W pewnej chwili wydawało mi się, że świat widzę podwójnie, bo ta sama 
stewardessa pojawiła się jednocześnie w dwóch miejscach. Ale poza tym 
wszystko było pojedyncze — Eddie Murphy pojedynczy, filiżanka z kawą jedna i 
puszka z piwem jedna. Ta podwójna pani ciemna, krótko ostrzyżona składała 
się po prostu z dwóch sióstr bliźniaczek. Trzecia stewardesa, bardzo miła i 
wesoła blondynka z dużymi, ładnymi zębami, jakby wyjęta z serialu „Żony Hol- 
tywoodu”, nazywała się Jurgielewicz i na koniec podróży powiedziała nam po 
polsku — „Szczęść Boże”. > 

x * * 


Na miejscu, w Hollywood stwierdziłern, że Eddie Murphy nosi ten sam numer. 
butów Co ja i to mnie niewątpliwie łączy z czarnym gwiazdorem amerykańskie- 
go kina. 

*x* * 

Powracałem z dalekiej podróży także polarną trasą. W tamtą stronę świeciło 
nam słońce, bo kliper szedł za słońcem. A teraz odwrotnie, więc przebijamy się 

Kawa amerykańska jest bardzo niedobra i z tego słynie. Żeby było śmiesz- 
niej, trasa z Frankfurtu do Warszawy wiedzie tym razem przez Budapeszt. Kawa 
w węgierskim samolocie jest znakomita. Stan toalet na lotnisku w Budapeszcie 
pozwala przypuszczać, że do kraju stąd już blisko. 

Na Okęciu cicho i spokojnie, bez tłoku i nerwów. Widocznie nie przyleciała 
dziś wycieczka z Turcji i nie trzeba ważyć kożuchów. W polskich samolotach na 
krótszych trasach już nie wolno palić — skąd miałem o tym wiedzieć? Skąd 
mam wiedzieć — po kilkunastu dniach nieobecności — ile kosztuje pierwszy 
kilometr lekkomyślnie spędzony w warszawskiej taksówce, jeszcze nie wiem, 
że jutro w sklepie zobaczę wywieszkę że kilogram kurczaka bez kartek kosztuje 
910 złotych, może to znów podwójne widzenie. Trzeba się znowu aklimatyzo- 
wać, polubić, skoro się wyjechało — należy powrócić, na prawy brzeg Wisły do 
domu, na Puławską do roboty i w ogóle do krótkiego metrażu, bo choć jego 
okolice bywają też ciekawe — każdy musi uprawiać swój 
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KATARZYNA 
FIGURA 


ino jej potrzebuje, ona potrzebu- 

je kina. Jest ucieleśnieniem fil- 

mowej magii. Bo kino to prze- 

cież magia, sen, w którym 

wszystko może się zdarzyć. Ka- 
tarzyna Figura jest właśnie taką koloro- 
wą, fascynującą przygodą polskiego 
kina. 

No to mamy gwiazdę. Wreszcie trafiła 
się dziewczyna jakiej ekran szuka. Ka- 
tarzyna Figura ma wszystko co trzeba, 
by wypełnić ekranowy sen, filmowym 
ułudom nadać konkretne, bardzo kon- 
kretne kształty. Taka właśnie ma być, 
takiej chcemy: piękna, hojnie przez na- 
turę obdarowana, a przy tym jakby cał- 
kiem zwyczajna; pociągająca, nawet 
prowokująca, a przy tym niedostępna; 
niewinna a trochę grzeszna; pełna uro- 


ku, uwodzicielska i zarazem nie zdająca - 


sobie sprawy ze swych powabów (lub 
może raczej udająca, iż nie zdaje sobie 
sprawy; efektowna, bardzo kobieca, a 
przy tym krucha, delikatna i dziewczę- 

; energiczna, przebojowa i zdobyw- 
cza a zarazem zagubiona, jakby bez- 


bronna, wzbudzająca instynkt opiekuń- 
czy. Taka jest, a raczej taki jest jej ekra- 
nowy wizerunek. 

Złożyło się nań kilkanaście filmów, 
co — jeśli przypomnimy, że Katarzyna 
Figura warszawską szkołę teatralną 
skończyła zaledwie dwa i pół roku temu 
— jest liczbą pokaźną. Zagrała m.in. w 
„Przeznaczeniu” Jacka _ Koprowicza, 
„Komediantce” Jerzego Sztwiertni, „O- 
sobistym pamiętniku grzesznika” Woj- 
ciecha Hasa, „Pierścieniu i róży” Jerze- 
go Gruzy. W „Ga, ga. Chwała bohate- 
rom” Piotra Szulkina stworzyła postać 
dziewczęcej Once, delikatnej, ponętnej, 
naiwnej i zagubionej w okrucieństwić 
apokaliptycznej rzeczywistości, uosa- 
biającej całe piękno, cały ginący urok 
świata i miłości. Zagrała Figura także u 
Miklośa Jancsó węgietskim filmie 
„Sezon potworów”. Szeroką skalę ak- 
torskich możliwości pozwoliła jednak 
zaprezentować Katarzynie Figurze do- 
piero główna rola w „Pociągu do Holly- 
wood” Radostawa Piwowarskiego. Byta 
to rola Merlin, czyli prowincjonalnej pa- 


nienki Marioli Walelek marzącej o wiel- 
kiej filmowej karierze, o lepszym, wspa- 
niałym życiu, o wyrwaniu się z trywial- 
nego i dusznego otoczenia, o wejściu w 
świat cudowności, jakim wydawało jej 
się kino. Wrażliwość, temperament, a 
przy tym humor i autoironiczny dystans 
pozwoliły nadać roli Merlin z jednej 
strony silne piętno autentyzmu, z dru- 
giej zaś wyraźne rysy zabawy w kino, 
gry z widzem. konwencją, mitem i samą 
sobą. 

Szkoda, że po znakomitym początku 
drogi teatralnej, sceniczne losy Kata- 
rzyny Figury nie układają się na miarę 
jej talentu. Początkiem tym była rola Iri- 
ny w „Trzech siostrach” Czechowa wy- 
reżyserowanych przez Macieja Englerta 
w warszawskim Teatrze Współczes- 
nym. Tragizm postaci wydobyła Figura 
środkami bardzo subtelnymi, tworząc 
mistemą konstrukcję pozorów i kryją- 
cego się pod nimi dramatu, z zaskaku- 
jącą dojrzałością utrzymując cienką 
granicę między nadzieją i rozpaczą. Po- 
tem była brawurowa rola w bulwarowej 
farsie „Jak się kochają” Alana Ayckbor- 
na — i Hella, czyli raczej dekoracyjna 
obecność na scenie w „Mistrzu i Mat- 
gorzacie” Buthakowa. Sporo możliwoś- 
ci stworzył Figurze teatr telewizji. Zagra- 
ła między innymi Arycję w „Fedrze” Ra- 
cine'a w reżyserii Laco Adamika, isme- 
nę w „Antygonie” Anouilha wyreżyse- 
rowanej przez Andrzeja Łapickiego, w 
widowisku „Pippo Spano” według Man- 
na w reżyserii Teresy Kotlarczyk, w „Pa- 
miętnikach Adama i Ewy” według Twai- 
na w reżyserii Krzysztofa Nazara. 
Wkrótce pojawi się w kinach „Kingsajz” 
Juliusza Machulskiego (jednym z głów- 
nych atutów jest właśnie rola Figury) 
oraz film Barbary Sass pt. „W kiatce” 
również przynoszący jej nową rolę. A 
jednak — co paradoksalne — na nadmi: 
naprawdę _ interesujących _ propozycji 
aktorka nie narzeka. Czyżby onieśmnie- 
lała reżyserów? Zbyt często traktowana 
była (zwłaszcza w filmach kostiumo- 
wych) jako element dekoracyjny, a nie 


jako aktorka o ukształtowanej i cieka- 
wej osobowości. Kilkoma rołami jednak 
przebiła się przez stereotyp takiego 
myślenia, coraz wyraźniej udowadnia. 
jak poważnym był błędem. 


Myślę, że jednym z istotnych składni- 
ków jej sukcesu jest czar. Jest kimś, na 
kogo lubimy patrzeć, lubimy słuchać, 
chcemy jego obecności. Akceptujemy 
jei gesty, spojrzenia, intonację głosu, 

bym był dziewczyną pewnie bym 
wszystko to próbował naśladować. Ale 
dziewczyną nie jestem i patrząc na Ka- 
tarzynę Figurę wiem, że bardzo nie je- 
stem. 

W wywiadach nie wstydzi się mówić 


o miłości, o szczęściu, nie boi się wy- 
znać, że lubi być zauważana, lubi się 
pokazać, lubi się podobać. A że umie 
się podobać, o tym chyba przekonywać 
nie muszę. Umie poruszać się przed 
kamerą, eksponować swe atuty. | właś- 
nie tak ma być, to właśnie jest normal- 
ne, szczerość Katarzyny Figury rozbra- 
ja. 


Ma dopiero 25 lat, wszystko jeszcze 
przed nią. Nie zagrała jeszcze tych ról, 
które może zagrać. Które zagra. Nie 
spełnia przy tym wielu warunków 
gwiazdy. Jest nieśmiała, autentycznie 
skromna, niepewna swych zawodo- 
wych kroków. Mieszka w bloku na o- 
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siedlu Za Żelazną Bramą, mąż-cywil 
(nie z branży) i 4-miesięczny syr: Alek- 
sander dopełniają obrazu zwyczajnej, 
jak najbardziej współczesnej dziewczy- 
ny. 
Mamy więc gwiazdę. Otrąbić to mo- 
żemy Światu bez cienia wątpliwości, 
niech nam zazdroszczą. Urodziła się, 
wyszła z morskiej piany, spadła z obło- 
ków czy przyleciała na miotle, wszystko 
jedno. Jest z nami, przed zdezelowany- 
mi kamerami naszych operatorów. Jest 
i — mam nadzieję — jeszcze jakiś czas 
będzie, nim porwie ją Hollywood. 
MACIEJ 
PAWLICKI 


Fot. R. Pajchel 


Lwica 


POŻEGNANIE Z AFRYKĄ 


©QUT OF AFRICA. Reżyseria: Sydney Pollack. Wykonawcy: Mery! Streep, Robert Redłord, 
Kiss Maria Brandauer, Michael Klichen i inni. USA, 1985 


ino jako magia. Widz wychodzi 
, rozmyślając, pe- 


na ekranie jest jakby więcej tlenu w po- 
wietrzu. I ta kobieta — istna iwica_.". Na- 
siępnie sięga po książkę (zbiór 
wspomnień Karen Biixen z lat jej poby- 
tu w Afryce od 1914 do 1931), która sta- 
ta się inspiracją dla filmu i czyta: „Naj- 
ważniejsze było powietrze — i dla krajo- 
brazu, i dla człowieka. Na tej wysokości 
oddychało się tatwo. Płuca wciągały o- 
żywczą lekkość, tchnienie optymizmu”. 

1 dalej o liście od izmaila, zaczynającym 
się od słów: „Szanowna Iwico...” 

Kino jako rzemiosło. Z obszernej 
książki jakby o czym innym, o Afryce i 
Afrykanach, porywającej krainie i fascy- 
nujących ludziach, wybiera się jeden 
wątek — i kilka zdań. „Na trawniku ua, 
psy, co tym bardziej 
jowy obrazek starego dworu”. KNio ob- ob- 
rażając demokracji, tak uroczystej cere- 
monii mogły dokonać tylko dwie strony, 
w których żyłach płynęła szlachetna 
krew”. Cytat (obecny w książce) z „Kró- 
la Leara": „we własnym królestwie 
swoim”. Tych zdań w przytoczonej po- 
staci nie ma na ekranie, ale to one zbu- 
dowały klimat filmu. I jeszcze: „zachwy- 
cali się moją duńską zastawą stołową, 
moim szkłem i porcelaną" —z tego zda- 


odb 
lowi, którego dom stanął w ogniu” — z 
tego da się zrobić kulminację, przeło- 
żyć na tę metaforę długotrwały proces 

upadku farmy... 
Kino jako dostawca wzruszeń. Z 
pewnej historii, interesującej nie dla 
Ar 


ga niezwykłych ludzi, a w tle ogromny, 


Prawdziwą tajemnicą dużego, dobre- 
Ri amerykańskiego filmu jest, jak wia- 


nej sziachetności" (to też cytat z książki 
Karen Biixen) a jednocześnie dawało 
szansę identyfikacji widzowi, który po 
taką książkę, jak „Pożegnanie z Afryką" 
nigdy by nie sięgnął. Musi być coś z 
uczuć i i wartości uniwersalnych i wiel- 


Oczywiście nie są to pretensje do fil- 
mu. Kto nie szuka wzruszeń, lecz ref- 
leksji, zamiast usiąść przed ekranem, 
sięgnie po książkę, a chwyty i figury 
amerykańskiego kina są istoiną częś- 
Gią kina w ogóle. Chodzi o coś innego. 
Amerykańskie wpływy i przeksztaice- 

odczytywania 


jącą częścią wkdowieki jak sama opo- 
wiedziana historia. Ś 
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wymaluj indianie, aka 
dla armii — epizod z wojny secesyjnej, 


góry rondo kapelusza. Oto pierwsza 
scena: młoda dama jedzie na Zachód 
(tj. na południe), wioząc w skrzyniach 
porcelanową zastawę, na postoju spo- 


Karen Blixen daje się odczytać poprzez 
skojarzenia amerykańskie, ale istnieje 
też tącznik jakby w przeciwnym kierun- 
ku — Hemingway, Amerykanin przeży- 
wający swoją wią przygodę w Afryce. 
W Stanach nie ma bowiem — w Ame- 
ryce nigdy nie było — czegoś, co w „Po- 
żegnaniu z Afryką” jest niebywale waż- 


| > 


ne: lwów. Lew kojarzy się z czymś, cze- 
go w najlepszym westernie odnaleźć 


całkowicie bezinteresownej, dla niej sa- 
mej. Sądzę, że twórcy filmowego „Po- 


Deny- 
sa, specjalisty od safari, mieszczą się w 
amerykańskim pojmowaniu świata. O- 
bydwoje należą do tych ludzi, którzy 
wolą być pierwsi w Afryce, niż drudzy w 
Londynie czy Kopenhadze, ponad 
wszystko kochają wolność, grę z ży- 
ciem, trudności. Mają 
format i klasę, inteligencję i energię, po- 
trzebują pola _ działania, 
przestrzeni. Są wrażliwi a jednocześnie 


go. Chodzi o pewną myśl, ukrytą w 
książce i filmie dość głęboko, lecz czy- 
telną, odbieraną przez widza choćby 
podświadomie. 

Rzecz w tym, co Karen chce wygrać 
w swojej grze z życiem, jakiemu osta- 
tecznemu cełowi mają służyć sukces i 


kięska. Straciła ukochaną farmę, uko- 
chanego człowieka, a przede wszyst- 

km „nigdy już nio wróci do Alyki" jak „jak 
mówią nam — za książką — w zakończe- 
niu fimu. W kategoriach pragmatycz- 
nych — przegrała. A przecież kobieta, 
którą poznaliśmy z ekranu, wolna od 
wszelkich przymusów, także od przy- 
musu odniesienia sukcesu, wygrała 
coś inawznejczago> sam udział w 


zy AE 
cy Awek ani ko- 


cały czas pisał tak pięknie jak TOzpo- 
cząj”. Niestety, w przypadku poświęco- 
nego jej filmu modlitwa nie została wy- 
słuchana. W ostatniej, dość długiej par- 
ii, nie ma już cudownych lotów awio- 
netką nad Afryką. wędrówek przez pej- 
zaże jak z innej planety, nocnych og- 
nisk w buszu, spotkań z lwami, opro- 
mieniającej wszystko wielkiej miłości — 
są chwyty z mniej ambitnego melodra- 
esi obrazujące „ból pożegnania”. Ci, 
łórzy chcą popatrzeć, jak Scaret 
Ot Hara i Rett Butler przyjechali do Afry- 
ki, żeby zatańczyć w opustoszałym 
domu powinni zostać do końca, inni na 
10 minut przed zakończeniem mogą ci- 
chutko wstać i wyjść. 
BOŻENA 


JANICKA 
Meryl Streep I Robert Redioni 


nie „Łuku” Juliusza Kadena-Band- 

rowskiego. Kaden, pomny niewiel- 
kiego zainteresowania powieścią wydaną po 
raz pierwszy dziesięć lat wcześniej, nie tylko 
wiele fragmentów książki gruntownie prze- 
pracował, ale postanowił pomóc reklamie u- 
dając się, jak to się dziś określa, „w trasę”, z 
cyklem odczytów autorskich. Grozą i grole- 
ską powiało szczególnie w endeckim wów- 
czas Poznaniu, Kaden powitany został prze- 
mówieniem, w którym nazwano go pół-Ży- 
dem godzącym w chrześcijańską moralność. 
Potem rozległy się wrzaski (cytuję za Micha- 
łem Sprusińskim): „Precz z. pornografią”, 
„Precz z rozbijaniem rodziny”, „Atak maso- 
nerii odeprzemy”, „Niech żyje Polska katolic- 


ch, cóż to był za skandał, gdy w 
1929 roku ukazało się drugie wyda- 


ka i narodowa”, „Precz z Żydami w literaturze - 


polskiej”. Tumult się zrobił ogromny, komi- 
Sarz policji wezwał do opuszczenia Sali, co 
też skwapliwie uczyniono; odśpiewując naj- 
pierw, na stojąco, „Boże, coś Polskę”. Przy- 
witanie Kadena w Poznaniu było wydarze- 
niem skrajnym, ale przecież nie jedynym, 
prasa endecka ustawicznie określała pisarza 
jako „naczelnego pornograła i filosemitnika- 
-pierwszobrygadierczyka”. Ałakowano więc 
Kadena z powodów czysto politycznych, ale i 
zawodowi krytycy literaccy nie bardzo potra- 
fili poradzić sobie z jego prozą, metałorą, 
prowokacją. 


Minęło kilkadziesiąt lat: przez Polskę prze- 
waliła się następna nawałnica, kolejne poko- 
lenia Polaków oddały życie w obronie wol- 
ności. W epilogu Powstania Warszawskiego 
zabłąkana kuła śmiertelnie trafia autora 
„Łuku”, „Generała Barcza”, „W cieniu zapom- 
nianej olszyny”, „Czarnych skrzydeł” i „Ma- 
teusza Bigdy”, by przypomnieć tylko najbar- 
dziej znane powieści Kadena-Bandrowskie- 
go. 


Narodowa Demokracja, jako organizacja 
polityczna, przestała istnieć, Pierwsza Bryga- 
da znana jest szerzej tylko ze stów popular- 
nej kiędyś piosenki. Bulwersująca niegdyś 
twórczość Kadena dziś nie wzbudza żadnych 
emocji — grube tomy leżą zapomniane na naj- 
dalszych półkach. Przed laty Ewa i Czesław 
Petełscy odkurzyli „Czarne skrzydła”, ktoś 
„przymierzał się” do ekranizacji „Generała 
Barcza”. To wszystko. | oto dziś, najzupełniej 
niespodziewanie, mamy w kinach „Łuk Ero- 
sa" Jerzego Domaradzkiego oparty na 
„łŁuku” Juliusza Kadena-Bandrowskiego. 


Powieść zaczyna się pewnego upalnego 
dnia 1914 roku; znamienny to dzień, 28 
czerwca — data zamordowania w Sarajewie 
następcy tronu austro-węgierskiego, arcy- 
4sięcia Franciszka Ferdynanda. Dzień które- 
'go następstwa były rozległe. Film Jerzego 
Domaradzkiego także zaczyna się lalem 1914 
roku. Młodzi ludzie, zmobilizowani do armii 
'cesarsko-królewskiej udają się na front, buń- 
'czucznie zapowiadają rychłe rozgromienie 
jprzeciwnika i powrót po dwóch tygodniach 
męskiej przygody. Bardzo się mylii: nie wy- 
"grali tej wojny, nie wrócili tak prędko. Naj- 
"częściej nie wracali wcale, jeśli się któremu 
udało, odnajdywał zostawiony przed laty 
swój kawałek świata w zupełnie innym kształ- 
«cie, słabo rozpoznawalny. 

Nie jest to idea całkowicie obca prozie 
Kadena, Domaradzki jednak wyostrzył tę 
myśl przedstawiając Zdzicha Miechowskiego 
(Piotr Machalica) najpierw jako beztroskiego 
młodzieniaszka, choć co prawda już ojca ro- 
dziny, wyruszającego na front z wiarą w łatwy 
sukces i szybki, triumłalny powrót, by w koń- 
cowych sekwencjach — wbrew zresztą Kade- 
nowi — pokazać Miechowskiego gwałtownie 
postarzałego i zgorzkniałego, weterana nie 
mającego już swojego miejsca tam, skąd wy- 
szedł. 

1 wojna światowa, którą przyjęło się uzna- 
wać za rzeczywisty koniec XIX wieku, a zatem 
i początek czasów najnowszych, okazała się 
nie tylko okrutną rzezią, lecz także potężnym 
katalizatorem rewolucyjnych przemian poli- 
tycznych, geograficznych, społecznych, men- 
talnych, psychologicznych, naukowych, tech- 
nicznych. Pochłonęta życie milionów ludzi, 
ale też wyzwoliła narody; okaleczyła wielu fi- 
zycznie, ale i dokonała przełomu w psychice 
upośledzonych dotąd warstw społecznych. 
Ponadto — i to jest jednym z podstawowych 


Maria i Maryśka 


ŁUK EROSA 
Reżyseria: Jerzy Domaradzki. Wykonawcy: Grażyna Trela, Jerzy Stuhr, Henryk Bista, Olat 


Lubaszenko | inni. Polska, 1987 


tematów „Łuku” i „Łuku Erosa" — ta właśnie 
wojna wykreowała nowe, nieoczekiwane, 
zdumiewające ówczesnych, emocje kobiet: 
poczuły się wolne, równe dominującym do- 
tychczas mężczyznom. 

Maria, żona Zdzicha Miechowskiego (Gra- 
żyna Trela), bo ona jest prawdziwą bohaterką 
filmu (powieści także), przechodzi intensyw- 
ny, skrócony kurs życia na własny rachunek, 
bez męża, opieki, zabezpieczenia materialne- 
go. za to z dzieckiem i... „sprawą narodową”. 
Inna kobieta - Nastusia, służąca Miecho- 
wskich — z potulnej, całkowicie uzależnionej 
od „swoich” państwa wiejskiej dziewuchy, 
pogardliwie zwanej „garkotłukiem” przeista- 
Cza się w kobietę przedsiębiorczą, zasobną, 
bez skrupułów. Maria ze swym światem war- 
tości mieszczańskich musi „oddać pole” 
Nastusi, przedstawicielce warstw upośledzo- 
nych, wyzyskiwanych, napierających przeto 
w. sprzyjających okolicznościach — a takie, 
bez wątpienia tworzyła | wojna światowa. 
Role się odwrócił. Kobieta wyzwolona, acz 
strącona z piedestału, na który wywindował 
ją w naszej tradycji kult maryjny (czy sam 
Kaden nie nawiązywał do tego właśnie nazy- 
wając konsekwentnie swoją bohaterkę Mary- 
śką, czyli jakby sprołanowaną Marią? Doma- 
radzki powrócił do usziachetnionego brzmie- 
nia tego imienia). wyrównuje swój status z 
kobietą z gminu. Jedna traci społecznie, dru- 


ga — zyskuje. Ale Maryśka to przecież Matka- 
Polka, cnotliwa, bogobojna mieszczka, w do- 
datku żona żołnierza przelewającego krew za 
„Wielką Narodową Sprawę”. Nastusia zaś — 
tylko kuchenne popychie. 


Dziś te emocje mamy za sobą, Kadena 
mało kto czyta, a już z pewnością nikt nie 
zamierza rzucać gromów na domniemaną 
niemoralność powieści, na jej „pornograficz- 
ne" fragmenty, na wydumaną obrazę Świetia- 
nego wzorca Polaka-Katolika. 


Jerzy Domaradzki zainteresował się me- 
lodramatyczną tkanką powieści udramatyzo- 
waną akcentami publicystyki społecznej, bli- 
skiej przecież byłemu reporterowi i kronika- 
rzowi Pierwszej Brygady. Wielkie, historyczne 
wydarzenia przesuwają się, jak cienie, w tle 
filmowej opowieści, której głównym tematem 
jest los samotnej kobiety osaczonej przez 
świat przeżywający totalny kryzys wartości. 
Nie ukrywajmy, los ukazany wedle reguł ta- 
niego kiczu przyczdobionego „momentami” 
od lat osiemnastu. 


Kałucki (Janusz Michałowski), Ciąglewicz 
(Jerzy Stuhr), Ramke (Henryk Bista), Doktor 
(Kazimierz Kaczor), każdy inaczej, po swoje- 
mu, wskazują drogę osamotnionej i zagubio- 
nej kobiecie. Kałucki zapomnienia szuka w 
alkoholu i smakowaniu urody życia, Ciągie- 


Grażyna Treła | Jerzy Stuhr 


wicz - w prostackim erotyzmie, Doktor po- 
padł w nihilizm i zgryźliwą negację, Ramke — 
bodaj najbogatsza psychologicznie osobo- 
wość powieści i filmu — starozakonnym Spo- 
sobem traktuje wojnę jako dobry interes. 
Tenże Ramke — tylko w powieści, autor filmu 
nie odważył się na przytoczenie tej maksymy 
— następująco charakteryzuje siebie i bliż- 
nich: 

„Wiara wasza jest córką naszej, piszecie 
aliabetem przez nas wymyślonym (24 znaki) i 
rachujecie naszymi znakami. Każdy, kto w 
Europie modli się, pisze i rachuje, jest trochę 
Żydem”. (Proszę wyobrazić sobie Adolfa No- 
waczyńskiego czytającego powyższe dwa 
zdania!). 

Którą z dróg wybrać, komu wierzyć? Maria 
uwierzy dopiero postaci, która. stanowi jej 
przeciwieństwo, uwierzy innej kobiecie, właś- 
nie Nastusi! Wybierze drogę przez nią wska- 
zaną. 

A jednak — niezupełnie! Jerzy Domaradzki 
nie do końca pozostał wierny obyczajowym 
wąłkom nakreślonym przez Kadena. Maryśka 
powieściowa do męża nie wraca: Zdzich za- 
ginął, nie wiadomo, co się z nim stało. Przy jej 
boku został w końcu Ramke — bogaty, wpły- 
wowy, wstrętny. Obcując z nim czuje Maryś- 
ka obrzydzenie do siebie, nie chce jednak 
tego chorego, choć wielce wygodnego dla 
niej związku zerwać. Ostatnie jej słowa, za- 
mykające powieść a skierowane do łaszące- 
go się Ramkego, brzmią: „No, dość już. 
Wstać i grzecznie za nogą iść". Domaradz- 
kiemu widać było tego za wiele, męska duma 
reżysera nie wytrzymała. Wbrew Kadenowi o- 
żywił Zdzicha — mąż wraca z wojny. Maria, 
poszarzała, odarta z półświatkowych błysko- 
tek idzie za odzyskanym Zdzichem. Może też, 
ale z jakże innym akcentem szepce słowa, 
które głośno wypowiedziała Maryśka: 
dość już. Wstać i grzecznie za nogą iść”. 
rej uwierzyć — Maryśce Kadena, czy M: 
maradzkiego? Myślę, że obu po trosze. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 
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- HARAKIRI 


Wykonawcy: Tatsuya Nakadzi, Shimai twashita, 


Kobayashi. 
Akira isshama, Rentaro Mihuni I inni. Japonia, 1962 


ecyzja zakupienia do „ka- 

nonu kłasyki” — jako pier- 

wszego filmu japońskiego 

— właśnie „Harakiri” nieco 
mnie zaskoczyła. Naturalne byłoby 
kupno któregoś z wielkich filmów 
Kurosawy, albo Mizoguchiego. Je- 
śli można użyć tego określenia, 
„Harakiri” jest antyfilmem samuraj- 
skim. Bardzo w nim mało ruchu; 
statyczne sceny przesuwają się 
przed oczyma widzów, a cała akcja 
zwrócona jest jak gdyby do we- 
wnątrz. Figurą, jaką wykreślił Ko- 
bayashi, jest zwijająca się spirala 
prowadząca do centralnego punk- 
tu. Z chwilą gdy go osiąga, nastę- 
puje eksplozja i w jednym rozbłys- 
ku cała konstrukcja zostaje unices- 
twiona. 

Widziałem _„Harakiri” przed bli- 
sko ćwierówiśczem i z dużym zain- 
teresowaniem poszedłem teraz do 
kina „Wiedza”. Sala była pełna, 
niewielu obecnych było już na 
świecie w czasie prapremiery tego 
utworu. Prelegent zrobit co mógł, 
aby widzów zniechęcić, strasząc 
nudą i niesłusznie twierdząc, że 
słowo „samuraj! powinno brzmieć 
po japońsku „ronin”; „ronin” to sa- 
muraj, który stracił swego pana i 
żyje z dnia na dzień, przeważnie 
pozbawiony środków utrzymania. 
Młoda widownia nie dała się jed- 
nak wystraszyć i niemal w kompie- 


cie wysiedziała do końca, co nieco 
zachwiało mo pesymizmem od- 


nośnie perspektywy przeżycia kul- 
tury filmowej w Polsce. 


„Harakiri” istotnie nie jest filmem 
tatwym dla widzów od kolebki wy- 
chowanych na Spielbergu i Car- 
penterze. Jeśli jednak młodych 
polskich widzów zaciekawia i nie 
odpędza od ekranu, to — moim 
zdaniem — dlatego, że jest to nie- 
mail w czystej formie rytuał. A ry- 
tuał bywa prawie zawsze fascynu- 
jący. nawet gdy jest zupełnie nie- 
zrozumiały. Popatrzmy, co oglądają 
turyści w egzotycznych krajach: o- 
brzędy świątynne, tańce religijne, 
pogrzeby, procesje. Tak samo fas- 
cynujący jest japoński obrzęd 
śmierci rytualnej, czyli harakiri, czyli 
seppuku (piszemy o tym osobno). 

Kobayashi zrobił oczywiście film 
z tezą, uniwersalną i czytelną w 
każdym miejscu i każdym czasie. 
Zaprotestował swym filmem prze- 
ciw obłudzie, która pozwala lu- 
dziom u władzy poniżać i gnębić 
ludzi znajdujących się w mniej u- 
przywilejowanej sytuacji. 

Mtody samuraj Motome Chijiwa 
znalazł się w sytuacji „ronina” bez 
własnej winy, zrządzeniem Opatrz- 
ności. Nie jest niczym gorszy od 
samurajów na dworże księcia lyie; 
jest jednak od nich zależny: mogą, 


HARAKIRI 


jest słowem japońskim, które znają pra- 
wie wszyscy cudzoziemcy. Jest to zło- 
żenie dwu słów: „hara”— brzuch i „kiru” 
— krajać, Co samo przez się doskonale 
określa rodzaj podejmowanej czynnoś- 
ci. Te same znaki czytane w odwrotnym 
porządku dają po japońsku słowo 
„Seppuku” znaczy ono dokładnie to 
samo: samobójczą śmierć przez roz- 
cięcie brzucha. 
Harakiri wiąże się nierozerwalnie z ja- 
pońską obyczajowością. z mentalnoś- 


że lepsza jest także od ia niewoli, a 
także od zniesławienia, upokorzenia, 
postawienia w sytuacji hańbiącej. 
obowiązek popełniania hara- 

kiri mieli tylko członkowie kasty wojow- 
ników, samurajów. Samuraj musiał być 
w każdej chwili duchowo przygotowany 
na taką ewentualność, a nawet więcej: 
znajdując się w niebezpieczeństwie, wi- 
nien myśleć przede wszystkim o za- 
chowaniu szansy honorowej śmierci, 
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zanim przeciwnik mu ją odbierze, co 
było najbardziej wyrafinowanym sposo- 
bem zemsty. | odwrotnie: popełnienie 
harakiri przed progiem cudzego domu, 
jako wyraz protestu przeciw niespra- 
wiedliwości, oszustwu, zdradzie — zma- 
zywało hańbę, a jej ciężar przerzucało 
na wroga, który zwykle musiał także w 
ck sytuacji szukać ucieczki w haraki- 


_ Zwierzchnik mógł w każdej chwili za- 
żądać od podwładnego, by popełnił sa- 
mobójstwo, natomiast kobiety z rodu 
samurajów mógł jedynie odestać z o- 
gołonymi głowami do klasztorów bud- 


Jak niemal wszystko, co dotyczy 
spraw honoru, rodziny, prawa, także ha- 
rakiri miało w feudalnej Japonii własny, 
rozbudowany rytuał. Jego podstawową 
zasadą było zachowanie całkowitego 
spokoju i niemai religijnego skupienia. 
Rytualne harakiri odbyć Się powinno na 
wolnym powietrzu, przeważnie na zam- 
kniętym dziedzińcu lub na przestrzeni 
częściowo otoczonej parawanami. Sa- 
mobójca powinien być ubrany w ob- 
szerne, białe kimono paradne z bardzo 
szerokimi rękawami, które kiękając na 
kwadratowej białej macie podwijał pod 
oba kolana. Zapobiegało to, w momen- 
cie utraty przytomności, albo Ścięcia 
głowy, padaniu na wznak: martwe ciało 
powinno opaść przodem do ziemi. 


ale nie muszą okazać mu taskę; | czaną mu przez reprezentantów 


mogą. choć wcale nie muszą, go 
poniżyć. Niespiesznie dowiaduje- 
my się zarówno o przyczynach, dla 
których Motome znalazt się w tak 
niewygodnej, bezwyjściowej sytua- 
cji, jak i o motywach, dla których w 
postawie samuraja Omodaki py- 

cha i okrucieństwo wzięty górę ŻĘ, 
aeiejzić Poznajemy, jak 


straszną pokusą jest nadużycie 
władzy. Ta część filmu kulminuje w 
scenie śmierci Motome, popełnia- 
jącego harakiri bambusowym mie- 
czem. 

Cała ta historia wpisana jest w 
rodzaj precyzyjnego  sylogizmu. 
Miecz jest duszą samuraja, ucie- 
leśnieniem jego honoru. Motome 
sprzedat miecz, sprzedał duszę, 
sprzedał honor, jest więc niegodny 
względów. Zezwolenie na popeł- 
nienie harakiri jest w tym przypad- 
ku aż nadmierną taską wyświad- 


Przygotowania odbywały się w całkowi- 
tej; pełnej szacunku ciszy. Było zwycza- 
jem, że przed przystąpieniem do ar 
monii, jej bohater odczytywał napi 
przez siebie i kodowa a na jedź 
wabiu krótki wiersz pożegnainy; w ten 
kawaiek jedwabiu owijano czasami po- 
tem jego odciętą głowę. 

Na drewnianym postumencie czekał 
na bohatera ceremonii jego 
miecz — krótszy, „wakizasi”; długi miecz 
bojowy „katana” bywał chwilę wcześ- 
niej albo ceremonialnie tamany, albo 
przekazany głównemu spadkobiercy. 
Uklęknąwszy we właściwy sposób na 


jego klasy, 
„bushido”. 

Coś jest jednak nie w porządku. 
Samuraj Omodaka ze zbytnią os- 
tentacją żąda wypełnienia każdej li- 
tery prawa, zbyt kategorycznie od- 
mawia Motome możności wytłuma- 
czenia przyczyn, dla których spla- 
mił honor. Patetyczna śmierć mło- 
dego ronina jest jego oczyszcze- 
niem, a jednocześnie wyzwaniem 
rzuconym obrońcom kodeksu „bu- 
shido”. Umierając, Motome rzuca 
cień na tych, którzy odmawiali mu 
prawa. godnej śmierci. 

Ten bardzo skomplikowany wy- 
wód, zwłaszcza dla nieobznajomio- 
nych z japońskim obyczajem, Ko- 
bayashi przeprowadza wytącznie 
rozwojem akcji, kolejnymi sytuacja- 
mi, obywając się bez komentarza. 
Rozwiązanie sylogizmu następuje 
w odmienny sposób. 


wyznawców kodeksu 


Tatsuya Nakadai 


macie, samuraj zsuwał z ramion gómą 
część kimona, obnażając tors i brzuch. 
Powinien teraz jednym zdecydowanym 
ruchem wbić zwrócone w prawo ostrze 
„wakizasi” w lewą część brzucha pod 
łukiem żebrowym, poprowadzić pozio- 
me cięcie w stronę wątroby, po czym 
zwrócić ostrze ku górze i ciąć w stronę 
mostka, jednocześnie wyciągając 
miecz na zewnątrz. Z martwych rąk 
miecz powinien wypaść na czarną tacę 
z laki stojącą na macie. 

Popełniający harakiri ma prawo mieć 
asystenta — czasem nawet dwóch. Na- 
zywa się on „kaisiakunin”; stoi po lewej 


Już w pierwszej scenie filmu na- 
kreślona zostaje sytuacja zasadni- 
cza: na dwór lyie przybywa ronin 
Hanshiro Tsugumo prosząc o ze- 
zwolenie na popełnienie rytualne- 
go harakiri w asyście dworu księ- 
Gia. Opowiadają mu _o haniebnej 
sprawie Motome Chijiwy; począt- 
kowo wypierający się znajomości z 
tym chłopcem Tsugumo okazuje 
się później jego teściem. Zdarze- 
niom już nam znanym dodaje nie- 
zbędnych wyjaśnień. Dowiadujemy 
się, jak tragicznie nierozwiązywalna 
była sytuacja Motome. | jak nie- 
ludzkie w tym kontekście postępo- 
wanie Omodaki. 


Kamera przez cały czas pokazuje 
nam dziedziniec pałacu, na którym 
nieruchomo tkwi dwuszereg samu- 
rajów, podwójny tańcuch mieczów i 
lanc, niby zewnętrzny obrys figury 
geometrycznej, w którą wpisuje się 
film. I gdzieś w trakcie opowiadania 
Tsugumy orientujemy się, że my, 
widzowie na sali, jesteśmy jak gdy- 
by częścią owej figury, my też u- 
czestniczymy w tym rytualnym są- 
dzie. Padło oskarżenie, wysłuchali- 
śmy obrony, ale szale sprawiedli- 
wości wciąż nie chcą przechylić się 
na żadną stronę: wprawdzie postę- 
powanie samurajów wobec Moto- 
me było nieludzko surowe, ale jed- 
nak mieściło się w ramach kodek- 
su „bushido”; przez swoją śmierć 
młody ronin odzyskał honor. Na- 
stępuje akt trzeci. Tsugumo wyja- 
wia, jak niegodnymi tchórzami są w 
istocie owi niezłomni obrońcy ko- 
deksu z Omodaką na czele. Wresz- 
cie szala sprawiedliwości gwałtow- 
nie się przechyla: wszystko jest tu 
pozorem i blagą. To nie honor, nie 
szlachetne dążenie do zachowania 
niepokalanego imienia samuraja 
powodowały katami Motome Chiji- 
wy, tylko krwiożerczość, okrucień- 
stwo i chęć zaspokojenia żądzy 
władzy. Taki świat musi zostać 
zniszczony. Samotny Tsugumo z 
mieczem w dłoni rzuca się na tłum 
obłudników. W zamęcie bitewnym 
tnie ustawiony na honorowym 
miejscu symbol  szłachetnych 
przodków, który pada na podłogę, 
obnażając słomiane wnętrze. Po 


Z OO 


stronie klęczącego z obnażonym mie- 
czem wzniesionym do ciosu i czeka 
momentu zadania „ciosu łasi jed- 
nym cięciem musi oddzielić od GERE 
głowę umierającego. Uznano już bar- 
dzo dawno temu, że śmierci tak hono- 
rowej nie powinny zakłócić żadne nie- 
przewidziane okoliczności, na przykład 
przedśmiertne drgawki umierającego; 
są w końcu granice bólu, jaki można 
znieść. Cios łaski musi być więc zada- 
ny w doskonale wyliczonym momencie, 
przynajmniej po pierwszym wbiciu mie- 
cza. Jednak nader często zdarzało się, 
że ofiara markowała tylko gest, a asys- 
tent natychmiast ścinał głowę. Jeden z 
bohaterów filmu Kobayashiego wspo- 
mina, że czasem zamiast miecza przed 
popełniającym oh kładziono wach- 
tarz... 


Kobiety nie ak oczywiście popeł- 
niać harakiri w taki sam sposób, jak 
mężczyźni. Czyniły to wbijając sobie o- 
Stry sztylet w gardło, tuż nad krtanią. po 
czym asystent Ścinał im głowę. 

W literaturze i legendach feudalnej 
Japonii zachowało się mnóstwo opo- 

wieści o_ samurajach popełniających 
harakiń, podawanych jako wzór męs- 
twa i honoru. Jedna z nich wspomina o 
kilku młodych wojownikach przegrywa- 
jącej armii, którzy otoczeni przez prze- 
ważające siły poprosili przeciwników o 
łaskę Śmierci samobójczej. Wałczyli 
dzielnie, więc zezwolenie zostało wyda- 
ne. Jeden po drugim padali, aż wresz- 
cie został tylko najmłodszy, który ostat- 


Recenzje 


czułości, Tony nie jest więc poważnym 
gangsterem. Wcześniej jednak wydaje 
się niezniszczalny, gdy tączy przebie- 
głość i szaleńczą odwagę. zdolność 
przewidywania i zadziwiającą w gang- 
sterskim świecie szczerość intencji. 
Niemal rycerz szłachetny. Kochamy go 
więc, o ea NI potaajbyCiOŚ 
krutny. Przerzuca 


WIDEO 


Człowiek 


nas De Palma z na- 
stroju w nastrój. Kilkakrotnie w toku o- 
powieści sympatia do bohatera prze- 
mienia się w odrazę, by znowu zmienić 
się we współczucie. Wznosząc swe 
gangsterskie imperium Tony Montana 
Staje się człowiekiem coraz bardziej sa- 
— niezdolnym już do porozu- 
mienia nie tylko z matką, lecz także z 
żoną, z najbliższym przyjacielem i z u- 
siostrą. Właśnie obsesyjna 
zazdrość, obsesyjna opiekuńczość w 
stosunku do siostry jest podstawowym 
czynnikiem destrukcji. Tony chce bo- 
wiem w siostrze ocalić czystość i nie- 
winność, wszystko to, co sam podeptał, 
by osiągnąć sukces. 


Przemoc, krew i śmierć pokazuje De 
Pałma niezwykle realistycznie i — jakby 
obojętnie. Dopiero w finale daje upust 
swej manii estetyzowania gwałtu stwa- 
rzając z bandyckiej strzelaniny niemal 
symfonię JĄ 


* wydaje się. 
nietypowym filmem dia Płuzdkj De De 
Palmy, lineama budowa, jasność akcji, 
wierne wypełnianie _ hollywoodzkich 
schematów gatunku pozbawiają histo- 
rię tak dotąd charakterystycznych dla 
twórczości De Palmy wątków czy scen 

zbudowanych w aurze iracjonalnej nie- 
pewności, lęku, metafizyki, o snu, 
koszmaru, furii i szału. Szał „C; ieka 
z blizną” jest szałem bardzo racjonalnie 
i wyraźnie umotywowanym, szałem 
człowieka zagubionego, samotnego, 
szałem narkomana. 


Daje De Palma wspaniały popis reży- 
serskiej sprawności widocznej zwłasz- 
cza w detalach. Oddaje się w służbę 
sprawdzonej machiny i przyznać trzeba, 
że z ową machiną radzi sobie znakomi- 
cie. Nie ma właśc w „Człowieku z 
blizną” niczego zaskakującego, rzecz 
skonstruowana jest z tych samych ele- 
mentów, z których tysiące drugorzęd- 


cją obrzędu harakiri jest owa do- 
stojna powolnoś ilim mistrzow- 
sko oddaje atmosferę obrzędu, 
przerażającego i _ fascynującego 
jednocześnie. Kontrast czystości, 
ładu, harmonii fazy przygotowaw- 
czej i krwawych jatek, które ją koń- 
czą, uzmysławia widzowi kontrast 
powolnego rytmu i geometrycznej 
kompozycji kadru scen retrospek- 
cyjnych z chaosem i naturalistycz- 
ną brutalnością scen śmierci Moto- 
me i finałowej rzezi. Nawet kolejne 
pojedynki Tsugumo z prześladow- 
cami zięcia, zwłaszcza najważniej- 
szy, z Omodaką, utrzymany jest w 
konwencji teatralnej — dokładniej: 
w konwencji teatru kabuki — w któ- 
rej każdy gest jest znakiem specy- 
ficznego kodu, przekształcając się 
w rodzaj rytualnego tańca, wśród 
scenerii przypominającej filmy 
wielkiego mistrza i poety ekranu, 
Kenji Mizoguchiego. 

W roli Tsugumo obsadził Ko- 
bayashi wielkiego japońskiego ak- 
tora Tatsuya Nakadai, który wieło- 5 
krotnie GRENADE później w fil- |] nie. Dba tylko o jedno: o zniewolenie 
mach Kurosawy (ostatnio w „So- |] widza. O rozłożenie napięcia. suge- 
bowtórze”). Nakadai tworzy tu |] Stywność scen. 
kreację przypominającą pełne eks- zów, konstrukcję opowieści narastają- 
presji role Toshiro Miune heroizu- cej ku finałowej katastrofie, o kompozy- 
jąc postać Tsugumo, co w pier- cję kadru, dynamikę ruchu, rytm monta- 
wszej chwili mogłoby się wydawać |J żu- A więc nie o jedno, lecz o bardzo 
sprzeczne z  antymilitarystyczną wiele, dba, by jego filmy były głęboko 
koncepcją filmu Kobayashiego. emocjonalnie angażującymi seansami 
Tak jednak nie jest. Tsugumo od- |] brutalnej niecodzienności, by były nie- 
wołuje się do przemocy w dobrej || ZaPomnianą ucztą dla oczu. I tyle. 
sprawie. Przez cały czas postępuje |] „Człowiek z blizną” (krążący na kase- 
w sposób nieskazitelnie honorowy |] tach także pod tytułem „Blizna”) De 
(a honor, to między innymi posza- Palmy to remake filmu Howarda Hawk- 
nowanie praw przeciwnika), jest sa z 1932 roku. Autor scenariusza Oli- 
prawy i odważny, przez co z tym ver Stone pasze jak widać, nieobo- 
większą siłą oskarża fałszywe po- jetne) zachował podstawową konstruk- 
czucie honoru na pokaz, w którym || 99 wzbogacając ją o elementy uwspół- 
pogrążony jest cały dwór lyie. cześniające. Zamiast historii włoskiego 
imigranta, który dorobił się fortuny na 
przemycie alkoholu, jest więc uchodźca | nych fachmanów naprędce kleci stada 
kubański, który zbudował swe gang- | tandetnych filmideł. De Palma jednak, 
sterskie imperium na handlu narkotyka- | nie posuwając się bynajmniej do paro- 
mi. Wziot i krach potęgi opartej na prze- | dii, wyostrza wszystkie stosowane w fil- 
mocy i ki Ale w upadku Tony'ego | mowej tandecie efekty. Wyostrza i u- 
Montany nie ma żadnej krzepiącej nau- prawdopodobnia zarazem, psychoło- 
ki, pokonany zostaje bowiem nie przez | gicznie wzbogaca. Epatując okrucieńs- 
stróżów prawa czy moralności, ale | twem i gwałtem mija te granice, gdy 
przez jeszcze bardziej bezwzględnego | gwałt — jako widowisko — staje się nie- 
bandytę. A raczej — pokonany zostaje | groźny, tylko efektowny. U De Palmy 
przez własną niekonsekwencję, przez | przeraża on na nowo. | wiedy ludzkie 
niezdolność do zbrodni totalnej, gdy | dramaty znów stają się prawdziwe. De 
przeciwstawi się zamordowaniu kobiety | Palma potrafi pośród gejzerów tandet- 
i dwojga dzieci. Poważny gangster nie | nie szałowanej krwi opowiedzieć trage- 
może pozwolić sobie na tego rodzaju | dię. Jak on to robi? Nie wiem. (p-cki) 


ma potrafi człowieka do ekranu przy- 
murować, jak niewielu innych. Może 
nikt. Czy robi to subtelnie? Nie, robi to 
jak najbardziej niesubtelnie. Nie ogląda 
się na dobry smak, dobry ton, intelek- 
tualne niuanse czy budujące przest: 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


ni pełnił funkcję „kaisiakunina”. Nie 
miał asysty i widać było, że perspekty- 
wa powolnej śmierci napawa go grozą, 
ale bez drgnienia powiek ukląkt i zaczął 
przygotowania. Wówczas sam wódz 
zwycięskiej armii skłonił się przed ni 
poprosił o honor służenia mu jako „I 
siakunin”. 

Religia buddyjska głosi dogmat o 
wędrówce dusz. Po 45 dniach od 
śmierci dusza każdego rodzi się po- 
nownie. Ci co zmarli z honorem, mają 
szansę odrodzenia się w godnym wcie- 
leniu, dlatego harakiń jeszcze w mo- 
mencie kięski w Il wojnie światowej po- 
pełniali masowo japońscy oficerowie i 
żołnierze, szukając ratunku od hańby 
niewoli. Był wśród nich minister wojny, 
gen. Anami Korechika: po zakończeniu 
konierencji u cesarza Hirohito, 14 sierp- 
nia 1945 roku, na której zdecydowano 
bezwarunkową kapitulację, generał 
wrócił do swego gabinetu, ukiąki zwró- 
cony twarzą — w dowód Czci — w stronę 
pałacu cesarskiego i rozciął sobie 
brzuch, pragnąc w ten sposób zmazać 
hańbę nie spełnionego obowiązku. 
Jeszcze w 1970 roku światem wstrząs- 
nęło harakiri 45-letniego pisarza i poli- 
tyka Yukio Mishimy, który w swoiście 
pojętym akcie patriotyzmu protestował 
przeciw zanikaniu, jego zdaniem, ducha 


Herzog 
czyli 
gniew Boga 


Ciągle coraz dalej, Coraz silniej, coraz bardziej 
szaleńczo. Jak nawiedzony Aguirre, tak i Werner 
Herzog podąża własną drogą nieczuły na prote- 
sty ekipy i wyrzekanie niemieckich krytyków. 

„Cobra Verde" wywołała właśnie gniew i wściek- 
ość jego rodaków? 

Tym razem ulubiony aktor Herzoga, Klaus Kin- 
ski, który był już w jego filmach biednym żołnie- 
rzem Woyzeckiem, wampirem Nosferatu i opęta- 
nym swoją idów fixe Fiizcarraldem, stał się wice- 
królem Dahomeyu i upojonym 


O aż ka ało 
to miejsce w Monachium. — od tamtej 


Kinorama 


Fellini 
protestuje, 
tłumacze się 


na 
Danidie Heymann w „Le Monde” pi- 
sze, że zarzuty Felliniego próbuje Się 
przedstawić jako kaprysy operowej divy. 
ina, że kiedy film pokazano 
(poza konkursem) na ubiegłorocznym 
festiwalu w Cannes, po zakończeniu pro- 
jekcji widzowie wstali i oklaskiwali „Wy- 
wiad” przez wiele minut. Film jednogłoś- 
nie zdobył na mocy werdyktu międzyna- 
rodowogo jury Nagrodę Czierdziestie 
cia Festiwalu. Oczywiście, 
Cannes kopia misa miała napisy francuskie. 
Opracowały je pod kontrolą Felliniego 
Marie Claire Sinko, która współpracowa- 
ta m.in. z Rossellini, i Jacqueline Ris- 
set, tłumaczka Dantego. 
do dystybucji na terenie Francji 
nabyfa firma AMLF, kierowana przez Ri- 
charda Pezeta. Wykonano 69 kopii, na 
reklamę przeznaczono półtora miliona 
franków, koszt dubbingu wyniósł 400 ty- 
sięcy. Pezet zamówił wersję dubbingową 
u Jean-Pierre Carasso, również tłumacza 
literackiego, chociaż głównie orsty 
anglojęzycznej. _ Jednocześnie 
Pezet poprosił Carasso o ozslemie: 
napisów Jacqueline Risset. Felliniego o 
tym nie uprzedzono, co Maestro uznał za 
złamanie danego słowa, za akt pogardy 
wobec jego utworu i jego samego. Fellini 
wytacza zresztą konkretne zarzuty wobec 
nowej wersji „Wywiadu” z napisami i 
wersji zdubbingowanej. W wywiadzie u- 
dzielonym Danidle Heymann powie- 


- * Neogameli mni racie Jakoś BE. 


ze strony firmy AMLF, skoro jest w niej 
tylu | keywożeemni Usprawiedliwiają 


tego naprzykczajączgo się. Foliniego i 


wobec tego postanowi że najlepiej bę. 
obie go zymać z daleka 0d lego, co naj 
obchodzi autora — losu jego u- 


Wiem, że moje lamenty mogą się wy- 

dać dziwaczne, masochistyczne, dziecin- 
ne, zwłaszcza że używam tonu uczyło 
momencie, 


w_tym samym 

kiedy mój M film odnosi tak wielki sukces 

we Francji. Ale sukces nie jest alibi. Pro- 

testuję nie tylko we wiasnym imieniu, ale 
tkich 


„Le Monde” przytacza także tumaczy. 
Jacqueline Risset przypomina, że Spra- 


kilku laty w Cannes zawarł umowę z reży- 
serami, których nazwiska brzmiały: Bu- 
fuel, Kurosawa, Orson Welles, Trufiaut i 


napisy jak i dubbing — pi- 
sze Risset — mają własną logikę, połega- 
banalizacji, 


charakterystyczny. Wulgame 
bożają świat Felliniego. Kiedy w scenie 
oglądania przez Anitę Ekberg i Marcello 
Mastroianniego „Słodkiego życia” w 
wersji francuskiej pada brutalne zdanie — 
tym bardziej szokujące, że wypowiedzia- 
ne głosem mitycznej dy — znika cały 
nastrój emocjonalny. 

Jean-Pierre Carasso powołuje się na 
swoją długą, bo trwającą ćwierć wieku 
karierę tłumacza. Obok przekładów po- 
wieści ma w swoim dorobku opracowa-. 
nie francuskich wersji filmów Rolanda 
Jolió, Johna Boormana, Davida Lyncha, 
Johna Hustona, Volkera. Schlóndorfa, 
Michasia Cimino; Petera Wata. | stwier 

Wywiad” 


chwili próbuję robić filmy. Tak rozpoczął się długi 
tańcuch upokorzeń. Miał 17 lat, gdy jedna z ba- 
warskich firm produkcyjnych zainteresowała się 
scenariuszami, nadestanymi przez młodego Wer- 
nera. Zaproszono go na spotkanie. Ale producent 


WERE 
ną zmianę. Całe 


naukę, ale nic z tego nie zapamiętał. I wreszcie za 
zarobione pieniądze zrobił trzy krótkometrażówki, 
które trafiły na różne festiwale. Miał 20 lat. 
Nieco później dostał nagrodę za scenariusz 
„Znaków życia”. Jego kariera, a raczej, należało- 


Czy bol go z orzyjęcie w REN jego najno- 
wszego filmu? — To hańba — odpowiada. — Nie 
chodzi o mnie, ale o Klausa Kinstiego, który jest 
jednym z pięciu aktorów świaia. 


Podążając własną drogą. Herzog pisze. „Na 
lodowych drogach” opowie © pieszej wędrówce 
do Paryża. Spał w opuszczonych domach 
skowych lub prosił farmerów o schronienie. 


Jean-Luc 
i Rita 


Po raz drugi w swojej długiej i bogatej 
karierze Jean-Luc Godard zainteresował 
się muzyką. Muzyką powstającą w studio 
nagrań. Przed osiemnastu laty towarzy- 
szy! zespołowi Rolling Stones, z czego 
powstał film „One + One”. Tym razem 
wraz z trzyosobową ekipą obserwował 
jak znana we Francji piosenkarka Rita 
Mitsouko nagrywa album płytowy „Les 


Fred Chinchin i Rita Mitsuoko 


Rita Mitsouko pr 
prendo”. Catheri 
cielka prasowa F 
— Filmowat nas j 
zwierząt. Nikt je 
Praca trwała dw: 
mowat wszystko: 
niepowodzeń, wą 
zyki.. Fred Chi 
Rity zauważa; — I 


kument o wysiłku 


uko prósentent the no com- 


ystko: momenty poszukiwań, 
eń, wątpliwości, radości i mu- 
i Chinchin, współpracownik 
ża: — To było ryzyko i nikt nie 
> czego doprowadzi. Zdaje się 
oboje — Jean-Luc i Rita — od- 
ólną pasję: dźwięk. W małym 


* 
"Tegoroczną nagrodę im. Louisa Delluca 
otrzymali w Paryżu Louis Male za film 
o widzenia dzieci" i Jean-Luc Godard 
„Uważaj na prawą!” 


* 
Poddawał analizie szaleństwo, więzienia, 
seks, ale nie pozostawił ani teorii, ani 
doktryny. Niemal cztery lata po śmierci 


Michela Foucaulta, francuskiego filozofa, 
autora wydanych 
cheologia wiedzy 

w 


styczniu br. w telewizji francuskiej film wi- 
deo był potwierdzeniem wagi przemyś- 
leń tego uczonego dla współczesnej hu- 
manistyki. 


Fot. Cinó Revo 


Nareszcie nie eks-modelka, lecz eks-dziennikarka! Meg Ryan 
córki Candice Bergen w filmie 


ino nazywa się „Templa- 

rios”, bo wszystko w tym 

regionie Portugalii jest 

pod znakiem templariu- 

szy. Nad miastem wzno- 

szą się ruiny XIl-wiecznego zamczyska, 
jednej z malowniczych choć ponurych 
siedzib rycerskiego zakonu, a współor- 
ganizatorem festiwalu jest, oczywiście, 
turystyczna centrala Regiao de Turismo 
dos Templarios. Bez jej finansowego 
wsparcia impreza zrodzona z entuzjaz- 
mu kilku ludzi, przeważnie nauczycieli, 
nie mogłaby się rozwinąć. Szczęśliwie 
odbyła się już jednak po raz dziewiąty, i 
to z rozmachem, bo w programie były 
filmy aż z dwudziestu krajów. A także 
pierwszy portugalski film dia dzieci, co 
organizatorzy uznali za widomy skutek 
swej uporczywej walki. Produkcja filmo- 
wajest w tym kraju niewielka, kina prze- 
żywają kryzys (jak wszędzie), szał wi- 
deo jakoś nie nastąpił. Przedsięwzięcie 
w postaci obrazu dła dzieci jest więc w 
tych warunkach ryzykiem. Pomogła te- 
iewizja, dla której Paulo Guilherme, pi- 
sarz i malarz debiutujący jako reżyser, 
zmontował serial. W wersji kinowej „Ira- 
tani Iracema" jest czymś w rodzaju filo- 
zoficznego musicalu, w którym rodzeń- 
stwo znudzone codziennością ucieka w 
barwny Świat fantazji. Niestety, fantazję 
(mimo, że wizuałnie dość ekstrawa- 
gancką) obciąża dydaktyka i napotyka- 


14 


Mimo międzynarodowego statusu, festiwal filmów dia dzieci i 
młodzieży w niewielkim portugalskim mieście Tomar robi wra- 


żenie sympatycznej, lokalnej imprezy. Najważniejsze są dzieci 
przywożone do festiwalowego kina także z okolic. 


TEMPLARI 
DZIECI I POLACY 


ne przez dzieci symboliczne figury mają 
skłonność do długich oracji. Ale Portu- 
galczycy lubią mówić; przeważała opi- 
nia, że zaletą filmu jesi wielka piękność 
języka, czego cudzoziemcy nie potrafią 
docenić. 

Potrafią natomiast Brazylijczycy, nie 
tylko ze względu na wspólnotę mowy, 
ale i tradycji kulturowych. Brazylia to ry- 
nek chłonny, należy więc sądzić, że ry- 
zyko pełnej zaskakującego rozmachu 
produkcji „Iratana i iracemy” zostało 
odpowiednio skalkulowane. 


Młoda widownia w Tomar znakomi- 
cie reagowała właśnie na filmy brazylij- 
skie, pi jona do formuły swois- 
tej commedia dell'arte. Nikogo nie razi 
ani prymitywna klownada ani nieustan- 
ne przerywanie akcji, po to by robić 
miny do pubii L. Widzowi euro- 
pejskiemu wydawałoby się to spotka- 
niem z jakąś zapóźnioną formą kina jar- 
marcznego. 

Ambicją organizatorów jest uczynie- 
nie z festiwalu okna na świat dla dzieci 
z Tomar i okolic. Trzeba pamiętać o izo- 
lacji Portugalii, którą położenie geogra- 
ficzne obdarzyło jednym tylko sąsia- 
dem — Hiszpanią. Repertuar filmowy czy 
to w kinach czy w telewizji nie jest spe- 
cjalnie urozmaicony, wobec czego fes- 
tiwalowy tydzień staje się rzeczywiście 
ewenementem. Hałaśliwa, żywiołowo 


) 


reagująca widownia bywa niesprawied- 
liwa, bo nie przygotowana do przyjęcia 
filmów odległych kulturowo. Ale festiwal 
to również rodzaj inwestycji przyszłoś- 
ciowej: każdy seans staje się doświad- 
czeniem. Coś z niego przecież pozo- 
staje i zaowocuje z czasem zwiększo- 
nymi potrzebami, większą otwartością. 
Tomar zamienia się więc w prawdziwą 
szkołę nowej widowni. 

W tym roku najwyraźniej nie trafił do 
młodych Portugalczyków bardzo sta- 
rannie przygotowany zestaw radziecki. 
„Stary alfabet" Wiktora Prochorowa — 
próba przedstawienia Tołstojowskiej 
koncepcji edukacji wiejskich dzieci — 
wyglądała bardzo anachronicznie. A po 
sielskich obrazach lasów i pół, gdzie 
nauczycie-idealista prowadzi bosą 
gromadkę jasnowłosych dzieci, końco- 
wy obraz współczesnego miasta, mia- 
sta betonowych mrówkowców przesta- 
niających horyzont robi wrażenie gorz- 
ko-ironicznego komentarza, przekreś- 
lając intencje twórców. Z kolei nadzwy- 
czaj interesujący i głośny już w świecie 
film Wałerija Ogorodnikowa „Włamy- 
wacz” okazał się po prostu niezrozu- 
miały. Leningradzki reżyser przeciwsta- 
wia muzykę w styłu „heavy metal” upra- 
wianej oficjalnie muzyce popularnej i 
odkrywa za tym dramatyczne konflikty 
w życiu młodzieży wielkiego miasta. Ale 
dla tych południowców, obojętnych na 


agresywność subkultury punków, roz- 
miłowanych w łagodnie melodyjnych 
piosenkach, był to obraz nie wywołują- 
Cy emocji. Potrzebowali czegoś innego 
— może elementu cudowności, więk- 
szego ładunku sentymentalizmu, cze- 
goś, co umożliwiłoby nawiązanie kon- 
taktu z ekranem. 

Organizatorzy podzielili filmy dość 
mechanicznie na dwie grupy: odpo- 
wiednie dla dzieci i odpowiednie dla 
młodzieży od 14 lat, ale reakcje obu 
tych widowni były w gruncie rzeczy po- 
dobne. W pełni sprawdził się więc cze- 
chosłowacki film „Kto rano wstaje” Dra- 
homiry Królovej. Jego bohater, nieznoś- 
ny ale utałentowany technicznie Paweł 
zyskuje za sprawą pewnego wynalazku 
aż dwóch lórów o krańcowo 
przeciwstawnych charakterach, co po- 
woduje komplikacje przeradzające się 


| 
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wym adresatem powinien być widz do- 

rosły. Henri i podobni mu bohaterowie 

przecież z kręgu zaintereso- 

wania swoich rówieśników, którzy nie 

ją na ogół aż tak dramatycznej 

potrzeby przekroczenia progu doro- 
słości. 

1 jeszcze jedna propozycja: „Reyno” 
Szweda Petera Thorbiomssona, para- 
dokument nakręcony w walczącej Nika- 
ragui o małym chłopcu, który nosi kara 
bin i staje się żołnierzem. Kamera towa- 
rzyszy dziecku, w filmie nie ma insceni- 
zacji, fizyczna prawda obrazu jest przej- 
mująca. A jednak trudno ć się 
wrażenia, że dorosły za kamerą świado- 
mie prowokuje pewne Sytuacje jakby 
starając się wywołać reakcje nieświa- 
domego manipulacji malca. Jest w tym 


coś _nieetycznego. Jeśli mały Reyno 


czy. Sympatię, a nawet szacunek zą- 
skarbia mu naturalna godność, której 
nigdy nie traci, nawet gdy kamera pod- 
patruje go w chwili płaczu, który stara 
się ukryć przed otoczeniem. 

Trzeba przyznać, że na tym tle filmy z 
Polski zaprezentowały się zaskakująco 
dobrze tworząc blok, który zdominował 
festiwal. Przyczyniła się do tego retro- 
spektywa. Bogaty i starannie ułożony 
program był wspólnym dziełem Filmu 
Polskiego i Poltelu, instytucji konkuren- 
cyjnych, które tym razem harmonijnie 
współpracowały. W Tomar znalazły się 
zarówno dawniej tam nagrodzone 
„Grzechy dzieciństwa” i „Wszystko po- 
wiem Lilce", jak i pozycje, które z bie- 
giem lat awansowały do klasyki — „Mo- 
tyle”, „Con amore” oraz znakomity ze- 
Staw kilkunastu filmów animowanych. 
Była lo efektowna oprawa dla filmów 
przedstawionych w konkursie: „Przyja- 
ciel wesołego diabła” Jerzego tuka- 
szewicza i „Żuraw i czapla” Krystyny 
Krupskiej. Okazało się — choć może nie 
dostrzegamy tego na co dzień — że na- 
sze kino wraz z telewizją stara się am- 
bitnie zaspokoić potrzeby najszerszej 
widowni dziecięco-młodzieżowej, że fil- 
my cechuje wysoki poziom artystyczny 
i że wcale nie takie rzadkie jest odkryw- 
cze podejście do poważnych probie- 
mów. Poetycka swoboda i inwencja fil- 
mu Łukaszewicza odbijały korzystnie 
od ogólnego dość konwencjonalnego 
kształtu festiwalowych po; Nie cze- 
kając na decyzję jury organizatorzy u- 
znali, że „Żuraw i czapia” to najważniej- 
Szy film festiwalu, powtarzając aż trzy- 
krotnie jego projekcję. Sprawił to nie 


na manowce — inaczej mówiąc do nieco 
wąjpliwej komercji w wydaniu dla dzie- 
ci. W Tomar przykładem negatywnym 
okazał się rysunkowy film „Walhaila” 
Petera Madsena, wielka duńska pro- 


cenę, w sumie nużącą. Stary 
Disnoy, wciąż nieprześcigniony. Dzisiaj 
model disneyowskiej rozrywki może 
wydać się już zużyty, ale nowy, równie 
uniwersalny jeszcze nie powstał. Trze- 
ba więc liczyć na wrażliwość twórców 
poważających się indywidualnie na 
przekraczanie niepisanej, mocno jed- 
nak j granicy. 


ków, miłości, która działa oczyszczają- 
co i niesie nadzieję. Autorka uniknęła 
publicystyki na temat problemu narko- 
manii. Dramat związany z nałogiem kry- 
je się w tle, najwaźniejsza pozostaje 
sprawa uczucia i wzajemnego zrozu- 
mienia dwojga młodych, z ujmującą 
świeżością granych przez Dariusza Do- 
mareckiego i Katarzynę Chrzanowską. 

Niestety, sami nie wiet 


cy już dorostego, a więc nie umiejące- 


w prawdziwie zwariowaną komedię. Za- dy'ego; nie można jednak wszystkiego 
bawa jest ogromna i dydaktyczna w | zwalać na kostium. 

sposób naturalny, co uznać trzeba za Pytanie brzmi raczej, czy istnieje uni- 
niemałą sztukę. Nie powiodło się to na | wersaina formuta filmu dla młodej wi- 
przykład doświadczonym Anglikom: | downi? Każdy iestiwal tego rodzaju — a 
powstały w The Children Film and TV. jest ich już w Świecie wiele — stara się ją 
Foundation obraz „Poszukiwania w | odnaleźć i uhonorować nagrodami. Tyi- 
West Poley” Diarmuida Lawrence'a uj- | ko, że honory bywają czasem wątpliwe, 
muje wprawdzie swobodą dzieci, ałe a tak na pewno powtórzyć można tylko 
pełen jest umoralniających wskazań i | prawdę dobrze znaną pedagogom, że 
Populamo-naukowych wykładów. Może dziecięca widownia nie lubi być pou- 
dlatego, że to adaptacja dziewiętnasto- | czana, nawet w bajkach. Jednak u- 
wiecznego klasyka, Thomasa Har- | cieczka od dydaktyki prowadzić może 


Czapla... A przecież to film telewizyjny, 
zrealizowany przed dwoma laty. I ciągie 
jeszcze nie emitowany. Czyżbyśmy 
mieli nadmiar takich pozycji? W progra. 
mie jakoś tego nie widać. Ą może warto 
byłoby wprowadzić „Żurawia i czapię” 


filmu przez polską młodzież trzeba było 
pomijać wstydiiwym milczeniem. 


tencjami realizatorki. Jakby trochę na 
złość. W bardzo kanadyj- 
skim filmie „Henri” Francois Labontć 
zbuntowany chłopak przezwycięża wro- 
gość otoczenia w szkole i trudną Sytua- 
Się w domu po tragicznej Śmierci matki 
znajdując wyzwolenie w 

wysiłku. Ale jego triumf oznacza prze- 
kroczenie pewnej granicy: na mecie 
maratonu przemienia się w człowieka 
dorosłego. Taka przemiana jest ulubio- 
nym tematem kina, dla którego właści- 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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©. I tak do szufladki „amanci filmo- 
wi” dołączyło kolejne nazwisko — Ja- 
cek Chmielnik. 


— Amant? Co to takiego? Przecież 
takiego podziału już nie ma. Ale jeżeli 
amant to jest tacet, który występuje na 
ekranie z kobietą, to mogę się zgodzić z 
takim określeniem. Tylko że wtedy do 
tej samej szufladki można wrzucić na 
przykład Cybulskiego..bo ja wiem — Ol- 
brychskiego — w większości filmów 
oglądamy go z kobietą w objęciach, os- 
tatnio z Różą Luxemburg, serio, widzia- 
tem w telewizji. 


© Czy jednak widzowie „Nad 
Niemnem" | „Między ustami a brze- 


Z Marią Nowotarską w „Nad Niemnem” 


giem pucharu” nie zaczną pana koja- 
rzyć z pewnym typem postaci? 

— Po tych kilku rolach? Przecież do 
tej pory znali mnie z „Vabanków” jako 
zupełnie innego. A zresztą...amant — czy 
to by było aż tak źle? Ośrodki badania 
opinii w Stanach w czasie podpisywa- 
nia układu o likwidacji rakiet średniego 
zasięgu stwierdziły, że Gorbaczow jest 
popularniejszy niż Reagan. Dziennika- 
rze zapytali więc Reagana, czy nie jest 
tym zaniepokojony, na co Reagan od- 
rzeki spokojnie: „No tak, ale on nie 
grał w filmach z Errolem Flynnem”. Ro- 
zumie pani, liczę na to, że kiedyś jakiś 
prezydent będzie się powoływał na 
znajomość ze mną. Amant..może być. 


Z Krzysztofem Klersznowskim I Leonem Niemczykiem w „Vabank” 


— Nie, cała ekipa znała scenariusz, 
zdawała sobie sprawę z oryginalności 
tej zabawy. Dzięki temu udało się Julko- 
wi porwać ludzi do wspaniałej współ- 
pracy. Nikt sobip nie zdaje sprawy (i 
bardzo dobrze), ile pieniędzy i trudu ko- 
sztuje zbudowanie stołu o wymiarach 
czteropiętrowego gmachu po to, żeby 
normalni ludzie mogli się przy nim wy- 
dawać krasnoludkami. Jeżeli uda się u- 
zyskać właściwy efekt, to nagle...stół 
zostaje zwykłym stołem i już nikt nie 
zaprząta sobie głowy, czy to było trud- 
ne, czy łatwe, na zasadzie, że „oni jakoś 
to w filmie robią”, ważne, że są prawdzi- 
we krasnoludki. 


Ali. A to — jek się robi? 

- Docieka pani bardzo intymnych 
szczegółów naszej pracy..ale zgoda. 
Jak się to robi w „Kingsajzie”? Normal- 
nie — Kasia rozebrała się do rosołu i 
położyła na futrzaku, ja rozebrałem się 
również, potem bardzo się skoncentro- 
wałem, żeby wejść w postać, zacząłem 
się zmniejszać, zmniejszać, a jak już 
poczułem, że jestem w postaci na do- 
bre, to prędko, żeby nie stracić koncen- 
tracji, wbiegłem na Kaśkę po nodze. 
Jeszcze pytałem — pamiętam — czy ją to 
nie boli, odpowiedziała, że nie, absolut- 
nie. Poszła w ruch kamera i resztę już 
widać na ekranie. To wszystko zostało 
zrobione mocą kunsztu aktorskiego. 
Zresztą, powiem pani w zaufaniu, że nie 
było to łatwe, bo początkowo, jak się 
rozebraliśmy, to zamiast się zmniej- 
szać, zacząłem się powiększać, więc 
musiałem użyć całej mojej techniki ak- 
torskiej, żeby dojść do krasnala. 


po- 
równać — z punktu widzenia aktora — 
Warszawę I Kraków? 


" ż: 3 > 
Spotkanie z Jackiem Chmielnikiem 


PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO 


— Ja akurat pochodzę z Łodzi, koń- 
czyłem też łódzką PWSFTVIT, przyglą- 
dam się więc relacji Warszawa-Kraków. 
dość beznamiętnie. Ponieważ byłem 
już niemal wszędzie w Polsce (myślę o 
teatrach), obecnie jest mi w zasadzie 
wszystko jedno. Warszawa. Wydaje się, 
że Warszawa ciągle usilnie chce się 
stać Europą, nawet metro sobie buduje 
(jakby Pałac Kultury już jej nie wystar- 
czał). Tymczasem Kraków..jakoś w tej 
Europie jest i to od dość dawna. Ludzie 
tutaj mają poczucie odrębności, jeśli 
nie swojego rodzaju wyższości. Prze- 
nieść się do Warszawy? Po co? W 
Warszawie może łatwiej sprzedać swój 
talent, ale tatwiej też rozmienić go na 
drobne. 


© Jest pan nie tylko aktorem, pi- 
sze pan również sztuki teatralne I 
sam je reżyseruje. a 

— Od czasu do czasu wydaje mi się, 
że mam do powiedzenia coś nowego, a 
przynajmniej w sposób, w jaki nikt do 
tej pory tego nie robił. Nie lubię chodzić 
do teatru ciągle na te same sztuki. W 
filmie to nie do pomyślenia! Co by było. 
gdyby ktoś po raz dziesiąty nakręcił 
„Popiół i diament”, kto by to chciał 
oglądać w kinie? Żeby zostać właści- 
wie zrozumianym: uważam, że można 
po raz sto czterdziesty drugi wystawić. 
„Wesele”, pod warunkiem, że ma się na 
jego temat coś naprawdę nowego do 
powiedzenia, a to niestety zdarza się 
rzadko. Dlatego trzeba pisać nowe 
sztuki, gorsze, lepsze, ale nowe. W 
myśl tej zasady napisałem po „Roman- 
cy” następną. „Wiosnę w ZOO”. Właś- 
nie zaczynam jej realizację tu, w Krako- 
wie, w Teatrze im. J. Słowackiego. Jest 
to taka trochę zabawna, trochę nieza- 
bawna bajka muzyczna o małpach w 
ZOO. Z songami, będziemy Śpiewać. 


© A czy nie odbiera pan sobie 
szansy jako aktor? Przecież co panu 
powie reżyser Chmielnik to pan dos- 
konale wie. 


— Nie tak doskonałe. Czasem muszę 
się z nim wykłócać o każdy szczegół. 
Między nami mówiąc, to kabotyn, ale 
gram u niego, bo obsadza mnie w 
głównych rolach. Zresztą robię z nim te 
jego sztuki nie częściej niż raz na dwa 
lata, a przez cały pozostały czas jestem 
do dyspozycji innych reżyserów. 

© Zajmując się tyloma rodzajami 
artystycznymi, może pan chyba spró- 


Z Elżbietą Zającówną w „Vabank II" 


© Coś 
również 


są zmorą naszej kinematografii. Wymy- 
Śliiśmy więc, że w takim filmie powinien 
brego bardzo 


Mojego scenariusza 
jeszcze natym 


się bardzo z tej propo- 
zycji, bo jest to wreszcie bohater z pro- 
SErio, a do tego czasem tęsk- 
nię. A poza tym nie przypuszczałem, że 
po Perepeczce następnym herosem 
góralskim będę ja. Rola jest poważna, 
gięboka p: 
od tego, co do tej 
Ale zaraz potem 


rozszerzona wersja telewizyjna wcześ- 

niejszego tematu, a być może okaże 

Się, że powstanie z tego materiału drugi 

film kinowy. Rzecz ma być wzruszająco- 

-i szna, wróciłem więc znowu do 

swojego empioi. I może dobrze — trzeba 
Miać... 


Z Katarzyną Gniewkowską w finie „Między ustami a brzegiem pucharu” 


— 


Artur Dziurman | Marzenna Manteska 
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Artur Dziurman, Marzenna Manteska, Jerzy Kryszak, Matgorzata Bogdańska i Łu 


Jerzy Kryszak 
kasz Rybarski 


nguilia - to po łacinie wę- 

gorz. A zatem jeszcze jeden 

film o węgorzach? Nie, tym 

razem o kłusownikach, o ma- 

fil handlarzy wegorzami. Za 
jednego złowionego węgorza przed- 
siębiorstwo panstwowe płaci 450 zł., 
cena czarnorynkowa jest trzy razy 
wyższa. To dobry interes, zwłaszcza, 
gdy nie jest się rybakiem. nie wypływa 
się na jezioro o 3 rano, tylko wybiera 
się ryby z obcych sieci 

Po śmierci ojca, bracia Jurek i Woj- 
tek (graja ich Artur Dziurman i Łukasz 
Rybarski) przyjechali na Mazury. Sty- 
szeli, że jest tutaj praca dla rybaków 
w państwowym — przedsiębiorstwie 
rybnym. Przygarnął ich pod swój dach 
stary rybak Sznajder. W miasteczku 
nowi pracownicy gospodarstwa nie 
zostali przyjęci przychylnie. Już pier- 
wszego dnia, na dworcu kolejowym 
wywiazała sie krótka bójka, zakoń- 
czona w komisariacie MO. Obcym na- 
tychmiast uświadomiono, że nie cze- 
ka ich tu łatwe życie. 

Młodzi dobrze znają swój fach, lecz 
w swoich sieciach znajdują coraz 
mniej ryb. Ktoś ich okrada, niszczy 
sieci. Interwencje w dyrekcji gospo- 
darstwa i na MO nie skutkuja. Na 
własna reke podejmuja wiec walke ze 
złodziejami węgorzy. Sprzymierzeń- 
ców znajdują w osobach starego 
Sznajdera i Marka - ichtiologa z gos- 
podarstwa. 

Po śmierci Sznajdera, który ginie w 
tajemniczych okolicznościach, wypo- 
wiadają już otwartą wojne gangowi 
kłusowników. Z czasem poznają za- 
wiłą strukturę mafii handlarzy węgo- 
rzami. Na każdym kroku potykać się 
beda o nieskuteczne przepisy praw- 
ne, inercję miejscowej ludności i 
władz. 

Większość zdjęć do filmu nakręco- 
no w naturalnej scenerii, na jeziorach 
mazurskich. Inne sceny realizowane 
sa w okolicach Warszawy. Stary, trzy- 
izbowy dom w Puszczy Kampinoskiej 
posłużył scenografom „Anguilii” za 
chate rybacka 

Przyjechał wiaśnie syn Sznajdera 
(Ryszard Kotys). Bracia widza go 
pierwszy raz, dotąd nie pojawiał się. 
nie był nawet na pogrzebie ojca. 

— Nie wiem, jak panowie z ojcem 
sie umawiali, na papierze nic nie ma- 
cie? - pytająco spoglada na młodych 
Sznajder. — Ja to musze sprzedać. 

— lle pan chce za ten dom? — Jurek. 
starszy z braci, rzeczowo i spokojnie 
podchodzi do sprawy. Sznajder tym- 
Czasem swobodnie rozglada się po 
izbie. Wzrok jego zatrzymuje się na 
swiezo malowanej, białej ścianie 


Głośno myśli: - Pod rekreacje. to 
bym wział jakieś... 4 miliony. 
- 299 


— Widze, że panowie coś tu zain- 
westowali. Do zapłacenia byłoby... — 
chwile ociaga sie, chodzi przeciez o 
pieniadze. których właśnie bardzo 
potrzebuje. Wie równocześnie, że 
wartość domu jest o wiele niższa — 
No... jakieś 2 miliony. 

Wojtek nie wytrzymuje, jest poryw- 
czy — Przecież tu byja ruina. jak my- 
śmy przyjechali! 

—_Nie wiem. mnie przy tym nie było 

Rzeczywiście, syn Sznajdera wyje- 
chał stąd wiele iat temu, zabierając 
Ojcu wszystkie oszczedności. Teraz 
jest podobno włascicielem warsztatu 


Operator Stefan Pindelski i reżyser Andrzej 
Swat 


samochodowego. Jego wygląd | za- 
chowanie zdają się temu przeczyć. 
A panowie ile uważacie? 

— 500 tysięcy - bez wahania odpo- 
wiada Jurek 

— Co? Żarty sobie panowie robi- 
cie? Wiecie że jak zechce, to ja was 
mogę stąd wy.. — zdenerwowanie 
Sznajdera jest pozorne. W gruncie 
rzeczy liczył na 100, 200 tysiecy. 500 
też go zadowala, ale natychmiast. 

— Dostanie pan te pieniądze pod 
koniec roku, a może nawet wcześniej, 
na Wszystkich Świętych, jeśli zechce. 
sie pan pofatygować na grób ojca... 

- Moge poczekać miesiąc, dwa, 
potem daje ogłoszenie do gazety. Kto 
pierwszy da pieniążki, ten lepszy. 

Owa poranna rozmowa braci ze 
Sznajderem miała być zrealizowana w 
jednym, długim ujęciu. Aktorzy zagra- 
li, nie wytrzymał tylko sprzęt. 

„Wczoraj trzy razy zatrzymała się 
kamera, dzisiaj mamy niesprawny a- 
kumulator” — słyszę. Po włamaniu do 
magazynu Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych, został jedynie „rozsypu- 
jacy sie” sprzęt. Temat na kolejny film 


sensacyjny? : 
GRAŻYNA 
STRYSZOWSKA 
Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


„Anguilla* Scenariusz i reżyseria: 
Andrzej Swat. Zdjęcia: Stefan Pindel- 
ski. Scenografia: Jerzy Sajko. Dźwięk: 
Ernest Zawada. Kierownik produkcji 
(ZF „Oko”): Tadeusz Lampka. Grają: 
Artur Dziurman, Łukasz Rybarski, Je- 
rzy Kryszak, Marzenna Manteska, 
Małgorzata Bogdańska. Ryszard Ko- 
tys, Janusz Paluszkiewicz, Edmund 
Fetting, Zdzisiaw Kozień, Marek O- 
bertyn i inni. 


Moja historia kina (133) 


Chaplin 


71. „Święty” Chariie (9) 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


Kiedy to nie udaje się, ustawia go 
sobie i atakuje „bykiem”. Przy oka- 
zji — jak to mu się samemu przyda- 
rzyło w „Charliem i Fattym na rin- 
gu” — przewraca sędziego. Mimo to 
partner zdobywa przewagę. Z opre- 


Charliego, kiedy nasz bohater po- 


Widząc jednak atakującego prze- 
ciwnika, robi unik i sędzia dostaje w 
szczękę. Z. kolei zwarcie sędziego z 
brutalem. Nasz bohater ich rozdzie- 
la. Sędzia usiłuje zrewanżować się 
brutalowi. Charlie po raz kolejny 
chowa się za nim. Kiedy w pewnym 
momencie przeciwnik zachwiał się 
po chybionym ciosie, Charlie uda- 
jąc, że to on zamroczył rywala, od- 
chodzi do narożnika odpocząć. Jed- 
nak sędzia odkrył jego podstęp i 
wznawia walkę. Ponownie trafia 
między zawodników i przeciwnik 
Charliego znów go atakuje. Sędzia 
usiłuje wyprowadzić go z błędu. Po- 


mu mieni się — tak miało być już na 
bulwarze! — obraz Virginii. Dziew- 
czyna gładzi go po głowie, a on 
śmieje się szczęśliwy i całuje jej 
rękę. Powraca twarda rzeczywis- 
tość, ręka dziewczyny okazuje się 
ręką sekundanta. 

Następna runda ma wyższą tem- 
peraturę. Bokserski „balet” zagęsz- 
cza się. W tej partii, w przeciwieńs- 
twie do sekwencji oczekiwania 
Charliego na mecz, kamera jest nie- 
ruchoma, niby widz z zajęciem oglą- 
dający walkę, a ujęcia — znów w 
przeciwieństwie do tamtych — dłu- 
gie. Wydaje się, że na ringu wszyscy 
biją się ze wszystkimi. Przeciwnik 


nikom, a po chwili podbiega ponow- 
nie do brutala, by jeszcze raz go po- 
zdrowić. Na wszelki wypadek pozd- 
rawia nawet sekundanta. 
Zaczyna się walka. Charlie tak- 
tycznie RE za plecami sędziego 
„punktuje” przeciwnika. Po chwili 
zdobywa się na odwagę i — atakując 
od tyłu — kopie rywala. Chowa się za 
sędziego i ponownie uderza. Pod 
przeciwnikiem uginają się nogi. U- 
szczęśliwiony Charlie doskakuje do 
niego, obala i usiłuje, jak w zapa- 
sach, przygnieść go do desek ringu. 


ciosy wstrząsają 

bohaterem. Ale w tej chwili i w nim 
także budzi się lew. Serią błyska- 
wicznych uderzeń oszałamia rywa- 
la. Tamten wszakże w ostatniej 
chwili rewanżuje się, bijąc Charlie- 
go w szczękę. W rezultacie obaj pa- 
dają na deski. Sędzia liczy Charlie- 
go, ten jednak dźwiga się. Podnosi 
się też przeciwnik. Charlie nie może 
ustać na nogach i znów wali się na 
deski. To samo dzieje się z jego 
przeciwnikiem. Sędzia biega od jed- 
nego do drugiego i liczy. 

Ostatnie chwile walki mają już 
zupełnie szalony przebieg. Sznur od 
gongu oplata się — jak to się stało ze 
sznurem Milionera na nadbrzeżu — 
wokół szyi Charliego. W efekcie kie- 
dy Charlie upada, gong bije na prze- 
rwę, kiedy zaś rusza do narożnika, 
żeby odsapnąć, uderzenie gongu o0- 
głasza dalszy ciąg walki. Powtarza 
się to parę razy. W końcu sędzia u- 
walnia biedaka od sznura. Nie na 
wiele to pomaga, gdyż chwilę póź- 
niej przeciwnik zadaje decydujący 
cios i nasz bohater ostatecznie wyli- 
czony, zostaje zniesiony z ringu. 

To jest owe tragiczne zakończe- 
nie burleski, o którym wspomnia- 
łem. Ale tragiczna — należy powtó- 
rzyć — była cała walka. Charlie trak- 
tował ją bardzo serio, gdyż znał jej 
cenę. Dlatego bił się tak zawzięcie, 
przekraczając własne możliwości. A. 
że krył się podstępnie? Przecież nie 
miał innego wyjścia. Gdyby nie to, 
potężny przeciwnik zmiótłby go z 
ringu o wiele wcześniej. Chwilami 
nawet Charlie — widzieliśmy — miał 
przewagę. Dzielność naszego boha- 
tera w żadnym filmie nie była tak 
wielka. Cały mecz przypomina dłu- 
gą, morderczą pracę, cięższą od 
wszystkich dotychczasowych, na- 
wet od ciągnięcia pod górę wózka 
wyładowanego przyborami malar- 
skimi i ich właścicielem w burlesce 
„Charlie pracuje”. 

Po tym, co przed chwilą powie- 
działem, i po honorowej ostatecznej 
przegranej naszego bohatera, nie 
powinno — zdawałoby się — być 
wątpliwości, że mamy do czynienia 
z burleską przynajmniej heroiczną. 
Tymczasem rzecz nie jest jeszcze 
skończona. „Dwóch mężczyzn — czy- 
tamy w scenopisie — znosi z ringu 


Charlie Chaplin I Hank Mann w „Światiach wielkiego miasta” 


nieprzytomnego. Charliego. Wnoszą 
go do szatni i kładą na stole. Jeden z 
nich zdejmuje mu rękawice i wiesza 
na gwoździu nad głową Charliego. 
Chariie przychodzi do siebie, dotyka 


Charlie bezwładnie osuwa się na 
stół”. 

A jednak burieska! I to nie tylko 
dlatego, że mamy kolejny gag, lecz 
także dlatego, że niewinna rękawi- 
ca, nokautując raptem naszego bo- 
hatera, dokonuje tego, czego tak 
długo podczas meczu nie potrafił 
zrobić przeciwnik. Więc może ręka- 
wica Charliego nie była znów taka 


pieczenie? Bo jakżeby mógł inaczej 
powalać i oszałamiać tyle razy prze- 
ciwnika? Sięgnijmy znów do sceno- 
pisu. Murzyn, chcąc odpędzić złe 
moce, zanim sięgnie po króliczą łap- 
kę, bierze ze stołu podkowę, całuje 
ją, przesuwa ruchem  kolistym 
przed twarzą”. Zachęcony praktyka- 
mi czarnego, nasz bohater, dosta- 
wszy w brzuch stołem pchniętym 
przez swego przyszłego przeciwni- 
ka, na wszelki wypadek także stosu- 
je praktyki z podkową i łapką. Po 
nokaucie Murzyna stara się usunąć 
ślady wcześniejszych zaklęć i od- 
rzuca tamte akcesoria. Tyle sceno- 
pis, tyle film. Nie ma wzmianki, ani 
sugestii, że podkowa znalazła się w 
rękawicy Charliego. Tylko ten koń- 
cowy drugi nokaut. 

Mamy do czynienia z jednym z 
najbardziej nieoczekiwanych żar- 
tów nie tylko w omawianym filmie, 
ale w ogóle w dorobku Chaplina. Za- 
razem z żartem, który niejako ex 
post pomniejszając heroizm partii 
bokserskiej, nic przecież nie ujmuje 
z dzielności Charliego, jedynie kła- 
dzie akcent także na jego bystrość i 
przebiegłość. 


* 


Ną ekranie napis: „Ciągle jeszcze 
mając nadzieję zdobyć pieniądze 
dla dziewczyny, Charlie błąkał się 
po mieście”. Jego ubiór jest już tro- 
chę sfatygowany. Idzie ulicą z pod- 
niesionym kołnierzem i rękoma w 
kieszeniach, co zapowiada końcowy 
„upadek”. Ale mamy jeszcze czas, 
bo właśnie po raz trzeci i ostatni zo- 
stanie przeniesiony w „sen”. Natyka 
się nagle na Milionera, który właś- 
nie wrócił z Europy, i oblewa swój 
powrót. Przybysz jest pijany, więc 
oczywiście z miejsca poznaje „przy- 
jaciela”. Rzucają się sobie w ramio- 
na i odjeżdżają znanym nam Rolls 
Roycem. _ 

Partia, która teraz się rozegra, nie 
będzie szczególnie ciekawa, ale wy- 
darzenia, które obejmie, zaważą 
mocno na losie naszego bohatera. 
Należy się więc jej uwaga. Jesteśmy 
znowu w bawialni domu Milionera. 
Gospodarz, jak za pierwszym ra- 
zem, serwuje trunki. Sfatygowany 
Charlie siedzi wygodnie rozparty na 
kanapie. »Nie martw się o dziewczy- 
nę — mówi jego „przyjaciel” siedzący 
obok — ja się o nią zatroszczę«. A 
napiwszy się, sięga po wypchany 
portfel: „Czy tysiąc dolarów wystar- 
czy?”. W odpowiedzi nasz bohater 
rzuca się dobroczyńcy na szyję.Ten, 
odsunąwszy się łagodnie, odlicza 
wymienioną _ sumę. Saczęśliwy. 
Charlie całuje go w rękę. Nagle, cho- 
wając pieniądze, spostrzega na pod- 
łodze rewolwer. z 


Z 


ekranów świata 


sporo ji. 
wspomina: „Paolo i Vittorio strzelali we 
mnie pomysłami jak piłką; ja te pomy- 
sły chwytałem i zwracaiem im uporząd- 


my semantyzuje się w. 
za sprawą tematu, i 


inicy 
Wstępna część filmu, właśnie o tych 
muratorach, jest pięknym poematem o 


Babilonia 


smutne i przełomowe wydarzenie w ro- w 

dzinie, to przede wszystkim sygnał potrańą. Zrobili i postawili w parku w ten okres kina amerykańskiego jest ży- 
zmiany nowe” nie potrzebuje | nadziei, że Grifith zobaczy ich dzieło, wym źródłem przeżyć i refieksji. Dlacze- 
karogo miejsce rzemieślników zaj- | Producent, bojąc się konkurencji, pod- | go tamto kino 


Nicola i Andrea nie chcą się z tym 
pogodzić. iają wyjechać do 
Ameryki, zarobić i z powrotem reanimo- 
wać firmę. Dają ojcu słowo, że wrócą; a 
w tych czasach i wśród takich ludzi sło- 


żenili się z nimi; Nicola z Edną (Greta 
przedstawicieli dwóch różnych epok; | Scacchi), ćsireć 


ludzie rwący się do pracy. torzy 

W tym czasie w Stanach Zjednoczo- torzy. świ: 

film „Cabiria”. Obejrzał ją sam David ńskim, ma szczególny charak- wałki. Nicola i Andrea są ranni. Niedale- 
Wark Griffith (Bórangóre Bonvoision) i ter. Nasza wizja Hollywoodu — zacytuj- ko nich leży zabity operator frontowy z 
zainspirowany tym dziełem postanowił my Tavianich — przeszła przez podwój- kamerą. Bracia, ranni, o- 
zrobić coś w tym rodzaju — „Nietoleran- ny filtr: były nimi i różne dokumenty z smaieni dymem, przyprószeni ziemią, 


cję”. Nicola i Andrea na 
plan, bo chcą się zatrudnić. Właśnie e- 
kipa kręci epizod z Babilonu. Schody, 
po bokach figury stoni. Bracia_aż przy- 
siedli z oburzenia; tak partackich słoni 


liśmy, że pofolgujemy naszej wyobraż- 
ni..." głębi, poprzez dymy pożogi, widać ka- 


nie wykonałby żaden Włoch. Proponuj: Morning Babilonia” dzieje się wokół przed wyjazdem do Ameryki. 
producentowi, że zrobią stonie jak nale- kina amerykańskiego, jest pewnego ro- Te sceny kończące „Good Morning 
ży. Ale producent nie chce. Więc oni, na | dzaju piękną poetycką mrzonką I rzecz Babilonia" są wi ne. W sensie 


próbę, postanawiają na własną rękę i 
własne ryzyko zrobić jedną figurę tego 


wielu ludzi, nie tylko filmowców czy pi- 
zwierzęcia — pokażą Amerykanom co 


jakby w scenariuszu napisały się same. 
sarzy, także dla zwykłych widzów tam- 


To znaczy jakby trochę oderwały się od 


Good MorningE 


o Toskanii i Kalilomii, o muratorstwie i 


RR r„hLhd_aAaAanNn 
GOOD 
Vittorio Taviani, 


Fot. Moviestar 


poetyki filmu i stały się formalnym do- 
ieniem tego, co powstało WCZEŚ- 


wszystko przemija, a pozostają 
tylko katedry, dzieła rąk ludu i przez lud 
odnawiane. Albo i to, że zmalała skala 
działań ludzkich, że droga do potom- 
ności prowadzi nie przez monumenty 
lecz taśmę filmową. Może ten finał zna- 
czy jeszcze co innego. 
Choćby to. Twórcami filmu są bracia 
— Paolo i Vittorio Taviani. Film opowiada 
także o braciach i artystach zarazem, o 
Nicoli i Andrei Bonnano. Może ten film 
jest jakimś zakamuflowanym dzienni- 
kiem duszy Tavianich; melancholijną 
refleksją, że są filmowcami a nie mura- 
torami; samopocieszeniem, że ongiś 
muratorzy a dziś filmowcy. Może to, 
może tamto, może jeszcze zupełnie co 


innego... 
Gęstość filmu, 
bierze się 


razową. E 
Film Tavianich jest o wielu sprawach: 


kinie, o wieku XX-tym. Jestiakże o sze- 
roko rozumi: 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


MORNING BABILONIA, reż. Paulo | 
Wiochy-Francja-USA. 


Portret na życzenie 


MAGDA 
VASARYOVA 


ielęgniarka Sońa odchodzi od 
męża, z domu zdominowanego 
przez jędzowatą teściową, prze- 
żywa romans z lekarzem, który 
jednak jest człowiekiem bez 
charakteru, dbającym przede wszyst- 
kim o karierę, w końcu decyduje się żyć 
samotnie i wychowywać dziecko. I nie 
traktuje tego jak nieszczęście, przeciw- 
nie — wreszcie czuje się wyzwolona. 
Historia z życia wzięta, opowiedziana z 
ciepłem i realizmem, do czego już nas 
przyzwycz: czechosłowaccy twórcy. 
Film nosi tytuł „Cicha radość”, a rolę 
Soni gra Magda Vaśśryova, nagrodzo- 
na w San Remo. Wśród jej partnerów 
są tak znani aktorzy jak Jifi Bartośka i 
Jana Brejchova, ale to jasnowłosa 
Magda od pierwszych scen zdobywa 
sympatię widowni, która z satystakcją 
obserwuje, jak ta trzydziestoletnia ko- 
bieta dojrzewa wewnętrznie i decyduje 
się na trudną samodzielność. 
Urodzona 26 sierpnia 1948 roku w 
Bańskiej Śtiavnicy, Magda Vaśóryova 
jest młodszą siostrą znanej słowackiej 
aktorki Emilii. Studiowała socjologię na 
uniwersytć w Bratysławie, ale na ek- 
ranie pojawiła się już jako uczennica, w 


„l pozdrawiam jaskółki” 


1964 roku. Wielkim sukcesem okazała 
się zagrana w dwa lata później główna 
rola w słynnym filmie Frantiśka Vlaćila 
Marketa Lazarova" (1966). Była to 

redniowieczną saga pełna namiętnoś- 


od konwencji filmu historycznego, wy- 
magająca od aktorów gry pełnej eks- 
presji. Uroda i świeżość młodziutkie 
aktorki szły w parze z zaskakującą doj- 
rzałością warsztatu. Trzeba przyznać, że 
zarówno kino, jak i telewizja potrafiły 
wykorzystać jej talent. Jest w dorobku 
Magdy Vaśśaryovej cała paleta ról, o ja- 
kich każda aktorka mogłaby tylko ma- 
rzyć. W 1968 roku wystąpiła w poety- 
ckiej komedii „Słodki czas Kalimagdo- 
ry”. potem we współprodukcji francu- 
sko-czechosłowackiej „Królewskie po- 
lowanie" (1969) i w telewizyjnym filmie 
„Potulna”, który zdobyt Grand Prix na 
festiwalu w Monte Carlo. Był także styli- 
zowany na dziewiętnastowieczne gra- 
wiury film Karela Zemana „Na komecie” 
(1970), w którym z wdziękiem spełniała 
rolę dekoracyjnego (i to bardzo!) ele- 
mentu „żywych obrazów”, a także uro- 
cza baśń „Książę Bajaja” (1971). W 
Połsce obejrzeliśmy ją po raz pierwszy 
w stylowej komedii „Zdradzieckie gry 
miłosne" (1971). Kolejnym sukcesem 
aktorki była zagrana z ogromną subtel- 
nością psychologiczną rola w filmie 
pozdrawiam jaskółki” (1972), która 
przyniosła jej nagrodę na festiwalu w 
Avellino. 

W tym okresie właśnie śladem swej 
starszej siostry Emilii zaczęła także wy- 
stępować na scenie. Jest dzisiaj w ze- 
spole Słowackiego Teatru Narodowego 
w Bratysławie, teatru cenionego, o am- 
bitnym repertuarze. Nie oznacza to jed- 
nak zerwania z kinem. Wśród dalszych 
jei filmów na uwagę zasługuje baśnio- 
wa „Rusałka” (1977, we współprodukcji 
z RFN) dramat „Okrutna miłość” 
(1978), a przede wszystkim kapitalne 
„Postrzyżyny” (1980) Jifi Menzla. Kryty- 
cy zgodnie przyznawali, że trudno było- 
by wyobrazić sobie kogoś lepi 
jącego do opisu, który wyszedł spod 
pióra Bohumila Hrabala, a publiczność 
przyklasnęła nagrodzie, którą otrzymała 
na festiwalu w Kladnie. Po sukcesie w 
„Cichej radości" z ciekawością oczeki 
jemy na dalsze filmy Magdy Vaśaryovej. 
Okazja do ponownego spotkania nada- 
rzy się wkrótce — czeka na polską pre- 
mierę komedia sportowa „Poskromie- 
nie złośnika”, gdzie przed aktorką po- 
stawiono zadanie wydobycia tajemnicy 
powodzenia fińskich hokeistów od ich 
trenera — Karola Strasburgera. || 


W kinach i na kasetach 
ŚMIERĆ JOHNA L. 


POLSKA, 1987 


Listy do redakcji 
REKINY m 


<luż od dłuższego czasu nosiem się z zamią- 
rem skomentowania poczynań telewizji, dowolnie 


Scenariusz i reżyseria: TOMASZ ZYGADŁO. Zdjęcia: 
Zdzistaw Kaczmarek. Muzyka: Gaetano Cimarosa, 
Sebastian Bach, CI 

mystaw Lewandowsi 


i » sprawców morderstwa. 

MOS TU%NSAEKA GA WYR O ORÓRÓRSE 2 3 LES SA 

|w KRĘGU a 
ZŁA 

FRANCJA-WŁOCHY, 1970 ewentualna projekcja „Wielkiego żarcia”, „Em- 


Scenariusz i reżyseria: JEAN-PIERRE = M gl wsp 10 z góry już dziękuję. 
MELVILLE. Zajęcia: Henri Docać. Muzy- 
ka: Eric de Marsan. Scenografia: Thóo 
Meurisse. Wykonawcy: Alain Delon 
(Corey), Andró Bourvil (komisarz Mat- 
tei), Yves Montand (Jansen), Franqois 
Pćrier (Santi), Gian Maria Volontó (Vo- 
gel), Andró Eykan (Rico), Pierre Coliet 
(strażnik) i inni. Produkcja: Corona (Pa- 
1yż), Selenia (Rzym). Barwny. Czas wy- 
świetłania: 139 min. Tytut oryginalny: 
„Le cercie rouge". Rozpowszechnianie 
na kasetach (wypożyczalnie OPRF). „ 
Dramat gangsterski. Trzej przyja- 
ciele przygotowują napad na skiep ju- 
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przekszano do drukami | Shochiku, Słowenskź 
1988.02.19. Zam. 5316 U-25 arch. 


FAKTY 


Słynny projektant mody Blackwell jak co 
roku przyznaje własne „Oscary” dla naj- 
„gorzej ubierających się znakomitości ze 
świata show-businessu. Pierwsze miejs- 
ce zajęła Lisa Bonnet, znana z serialu 
„Cosby Show”, ponownie znalazły się na 
liście Joan Collins i księżniczka Stepha- 
nie z Monaco oraz Diane Keaton, Cyndi 
Lauper i Cher. 


* 


Jury XVI MFF Fantastycznego w Avoriaz 
pod przewodnictwem Sidneya Lumeta 
przyznało Grand Prix amerykańskiemu 
filmowi „Ukrywający się” (The. Hidden) 
Jacka Sholdera — komedii łączącej wątki 
sensacyjne | fantastyczne. Nagroda Spe- 
cjalna przypadła twórcom chińskiej baśni 
o wampirach, zatytułowanej „Chińska 
historia o duchach”. Za najlepszy horror 
uznano angielski „Hellraiser" Clive'a Bar- 
kera, a nagroda za efekty specjalne przy- 
padła autorowi zrealizowanego w USA il- 
mu „Robocop”, Holendrowi Paulowi Ver- 
hoevenowi. Nagrodą Krytyki wyróżniono 
Johna Carpentera za „Księcia ciemnoś- 
CH 


* 


Specjalista od komedii Leonid Gajdaj 
(„Totolotek '82", „Uwaga, niebezpieczeń- 
stwo”), temat swojego nowego filmu za- 
czerpnął z gazety, ściślej z artykułu „Te- 
raz już można o tym mówić”, opubliko- 
wanego w czasopiśmie „Ogoniok”. Bę- 
dzie to oczywiście komedia i zostanie 
zrealizowana 'w koprodukcji z RFN lub 
Japonią. 


* 
Arnold Schwarzenegger w mundurze 
radzieckiego milicjanta na Placu Czerwo- 


nym (patrz zdjęcie). Sławny aktor gra 
główną rolę w filmie „Red Heat" (Czer- 
wony upał) o międzynarodowej aferze 
narkotycznej. 
Fot. CAF 
* 


» 


Ava Lazar 


Z pochodzenia Węgierka płynnie włada- 
jąca kilkoma językami, |est gwiazdą tele- 
wizyjnego gorlalu „Santa Barbara". 
Wcześniej występowała w epizodach kil- 
ku filmów telewizyjnych obecnie na małe 
ekrany wchodzi „Piękna I bestia" (Beauty 
and the Boast) — serial, który uważa za 
przełom w swej karierze. 


PREMIER 


Śladem 
Hitchcocka 


O tym, że Claude Chabrol nazywany 
bywa przez krytyków (nie wszystkich jed- 
nak.) „francuskim Hitehcockiem”, wiado- 
mo od dawna. Niegdyś reżyser nowej 
fali, od dawna uprawia kino komercyjne, 
a w jego ramach — film kryminalny. W 
dystrybucji kasetowej PDF wznowiony 


Fot. Cinó Revue 


został właśnie u nas 
szych obrazów „Rzeźni 


jn z jego najlep- 
„ Ale Chabrol 


postanowił naśladować Alfreda Hlich- 
cocka także w czymś innym. W popular- 
nej kledyś serii „Alfred Hitchcock przed- 


| stawi: 


złożonej z filmów kryminalnych 
różnych reżyserów, zapowiadał I komen- 
tował, a czasem nawet włączał się do 
akcji osobiście sam Mistrz Suspensu. 
Dzisiaj w takim właśnie charakterze na 
małym ekranie pojawia się Claude Cha- 
brolw serii „Zimne poty” (Sueurs froides) 
składającej się ze składansk po trzy filmy 
(26 minut każdy) o tematyce kryminalnej. 
Reżyserzy są różni - Patrice Leconte, 
Josó Pinheiro, Pierre Jolvet - za to źró- 


Claude Chabrol 


dło literackie jedno: nowele z tomu Loui- | 
Zbrodnie doskonałe | | 


niedoskonałe”. Chabrol z fajką zapowia- 
da kolejne epizody, role główne grają ak- 
torzy znani z kina. 


Fot. Cinć Rewa | 


Andriej Makarewicz Fot. Sowietskij Ekran 


UDZIE 


Chłopak 
z gitarą 


Andriej Makarewicz zadebiutował na du- 
żym ekranie w na poły autoblograticznym 
filmie Aleksandra Stiełanowicza „Zacznij 
od początku”, który czytelnicy „Sowiet- 
skiego Ekranu" uznali za najlepszy tlm 
muzyczny ubiegłego sezonu, Wcześniej 
kompozytor | lider moskiewskiej grupy 
rockowej „Maszina Wriemieni" napisat 
muzykę do „Dramatu w metrze” | „Kapi- 
tan Wędrowca”. Obecnie przygotowuje 
dwugodzinny film wideo „Spotkanie z 
bardami". „ 


Córka - 
wielkiego ojca 


Anjelica Huston twierdzi, że nie chce 
wykorzystywać sławy swego ojca, ale 
to w filmach Johna Hustona stworzyła 
swoje najlepsze kreacje. Za brawuro- 
wo zagraną rolę Maerose w „Honorze 
Prizzich'otrzymała Oscara, teraz kryty- 
cy pełni są pochwał wobec jej kreacji w 
filmie „Zmarił” - ostatnim dziele Husto- 
na. Ale w ubiegłym roku wystąpiła tak- 
że w „Kamiennych ogrodach” Francisa 
Coppoli. Ę 

- Mój ojciec I Francis Coppola to re- 
żyserzy, którzy podsuwają aktorowi 
składniki roli i z zainteresowaniem obser- 
wują jaka powstaje z tego całość — 
mówi. 


- Ojciec nie planował filmu „Zmari” 
jako testamentu. Zawsze chciał go żro- 
bić, ponieważ w opowiadaniu Joyce'a za: 
wiera się także Jego koncepcja życia I 
miłości, matżeństwa i śmierci, dążeń 
człowieka I ich celu. Nie musiałam spe- 
cjalnie przygotowywać się do roli. Karml- 
tam się Joycem od dzieciństwa, bo to był 
ulubiony pisarz ojca. Kręciliśmy w po- 
rządku chronologicznym, dialogów nie 
było zbyt wiele i mogłam jak koń wyści- 
gowy szykować się do wielkiego skoku 
emocjonalnego w scenie końcowej. 

Anielica od najwcześniejszych lat 
chciała być aktorką, ale nie wychowywa- 
no jej w atmosferze gwiazdorstwa. Pl 
wszy film, w którym zagrała w wieku 15 
lat (zresztą pod klerunkiem ojca), wspo- 
mina bardzo źle I twierdzi, że nie chciała- 
by go dzisiaj oglądać. - Udało mi się nio 
odnieść sukcesu za wcześnie — mówi 2 
nutą ironii. Przez sześć iat była modelką 
w Nowym Jorku, zaułanie w swój talent 
odzyskała dzięki Peggy Fury, którą całe 
pokolenie aktorów amerykańskich uważa 
za „wielką kapłankę sztuki dramatycz- 
nej". Na ekran powróciła w dwóch nie- 
wielkich rolach w filmach „Ostatni z wiel- 
kich" Elil Kazana | „Listonosz zawsze 
dzwoni dwa razy” Boba Ralelsona. A po- 
tem był „Honor Prizzich".. 

Dzisiaj Anjelica Huston ma swobodę 
wyboru ról. Nie spleszy się, traktuje ak- 
torstwo poważnie. 


Anjelica Huston Fot. Promióre 


